IJK IL Ł M 


MOSLEY, 

szef faszystów angielskich, 

stracił popacje najpotęż” 

niejszego koncernu praso 
wego w Anglji. 


ROK XII. 


wYDANIE: ABCDEFGA 


N GP. 


SOBOTA, 28-60 LIPCA 1934 ROKU. 


Cena iC ésroszg 


CENA 10 GROSZY 


MIKLAS, 
prezydent republiki austr- 
jackiej, był osobistym Ser- 
decznym przyjacielem Zas 
bitego premiera Dolliussa. 


Nr. 208 


ojska włoskie wkrocządo Wiednia 


na wypadek zagrożenia niepodległości Austrji 
Hitler chce ofumanić Europę swą uśodowe- 
scia. Jaka role ma odeśrać Papen w Wiedmiua 


RZYM, 28 lipca. , clążliwego wicekanclerza, zamyśla sił wicekanclerz ks. Starhemberg imie- dowego - socjalizmu, aby spełnić nie- 


niem rządu austriackiego mowę, w któ- 


Poruszenie oraz podniecenie z po-; ZJEDNAĆ SOBIE AUSTRJACKICH 
wodu zajść w Austrji stale wzrasta, —| KATOLIKÓW I ZAFRAPOWAĆ EU- 


Prasa nie ma wprost słów oburzenia 


dla tego co zaszło i wyraźnie nawołułe 


do zbrojnej interwencji wobec Niemiec. 


Pisma włoskie twierdzą, że cały świat 
kulturalny jest oburzony z powodu 


zbrodni dokonanej w Austrii. 

W kołach miarodajnych fakt wysła- 
nia wojsk nad granicę austrjacką uwa- 
żając za objaw czujności ze strony 


Włoch. Włochy wraz z Francją i Ang- | 
wspólnie ze serdecznem: 


lją śledzą 
współczuciem rozwój wypadków w 
Austrii. 

O ile próby powstanła Austrja nie 
będzie mogła w stanie sama przezwy- 
ciężyć, wówczas 

WŁOCHY NIE ZAWAHAJĄ SIĘ 
PRZED UDZIELENIEM JEJ POMOCY 

ZBROJNEJ. 
Mord na osobie Dolliussa nie jest wy» 
darzeniem, które możnaby zbagateli« 


zować, W niesłychanie powikładnych 
stosunkach europejskich po wojnie nle 
wypadku 
śmierci, któryby przyniósł z sobą ta- 
ką komplikację sytuacji I tak wielką 
niepewność iak zamordowanie kancle- 


zanotowano ani jednego 


rza Austrji. Dlatego też Włochy zgru- 
powały siły zbrojne na granicy austr- 
jackiej. W razie najmniejszej niepewno- 
ści, wojska włoskie natychmiast wkro- 
czą do Austrii | przywrócą zachwłaną 
równowagę. 

Koncentracię 2-ch korpusów ma po- 
graniczu austriackiem Mussolini uważa 
za dostatecznie wyraźne- okazanie swej 
woli. 

Rzad francuski zachowuje pewną re 
zerwę, dyktowaną napięciem, panują- 
cem w Europie, które aż do zupełnego 
wyjaśnienia sprawy  Austrfi może 
wciąż 
GROZIĆ WYBUCHEM OTWARTEGO 

KONFLIKTU. 

Najwięcej szans zdaje się mieć zaję= 
cie się Ligi Narodów problemem ati- 
striackim. W grę wszedłby wtedy arty 
kuł 88 traktatu w St. Germain, który 


uzależniając pozbawienie niezależności | 


Austrii od zgody Rady Ligi Narodów, 
nakłada tem samem na Radę Ligi obo- 
wiązek zabezpieczenia tej niezależno- 
ści. 

Delegowanie do Wiednia w charak- 
terze nadzwyczajnego posła- p. v. Pa- 
pena uważane jest tutaj za manewr, któ 


rym rząd niemiecki, pozbywaijąc się u- 
EOESTPZZ VTE 


Od Wydawnictwa 


Jutrzejszy „Express* ukaże 
się w objętości 10 stron. 


ROPĘ SWĄ UGODOWOŚCIĄ. 


Co mówi ks. Starhemberg 


Wiedeń, 28 lipca. 
(PAT) W- radjo: wiedeńskiem wygło- 


PSO CZ 


rej oświadczył, że rząd i cała 
dochowaią wdzięcznej wierności zmar- 
lemu kanclerzowi i wykonają jego pro- | Bunt i zamach stanu, załnscenizowany 
u-jprzez narodowych socialistów, upadł w 
wolności | ciągu krótkiego czasu. Przeciwko 


gram, polegający na bezwzględnem 
trzymaniu samodzielności i 
Austrii. 


Stan wojenny w Wiedniu 


ludność 


„My, austriacy — powiedział ks. 


Starhemberg — nie potrzebujemy naro- 


WZROST TYT 


W związku z zamordowaniem kanclerza Dollfussa w Wiedniu, ogłoszono stan 


wojenny. — Przed pałacem kanclerskim pełni straż samochód pancerny. 


„my. Nigdy nie dopuścimy do tego, 
, zagranica miała prawo mieszać się w 


mieckie pbsłannictwo Austrii. Nie zgo- 
dzimy się na żaden kompromis, który= 
by miał naruszyć niepodległość Austrii. 


wi- 
nowajcom wystąpimy z całą surowością 
prawa i postaramy się o to, by nie uda- 
ło się pewnym czynnikom zewnętrz-= 
nym zatrzeć odpowiedzialności za to, 
co się stało w Austrii. My, austrjacy, 
nie jesteśmy winni temu, iż stosunek 
Austrii do Niemiec ukształtował się nie- 
pomyślnie. Jesteśmy za ułożeniem się 
stosunków. Na kompromis, niezgodny 
z honorem Austrii, nigdy się nie apit 

y. 


nasze sprawy wewnętrzne. Jesteśmy 


| gotowi zapomnieć o tem, co się stało, 


jeżeli uzyskamy na przyszłość gwaran- 
cię, że wolność i niepodległość naszego 
państwa nie będzie uszczuplona. Od te- 
go programu nie odstąpimy ani na iotę, 
gdyż kanclerz Dollfuss przypieczęto- 
wał go życiem. Rząd póidzie drogą, wy 
tkniętą przez kanclerza Dolliussa. Za- 
nim ukonstytuuje się nowy rząd — mô- 
wił ks, Starhemberg — będę z polece- 
nia prezydenta Austrii pełnił funkcie 
kierownika gabinetu przy pomocy 
wszystkich dotychczasowych członków 
rządu, którzy byli współpracownikami 
kanclerza. Dolliussa, a zwłaszcza przy 
pomocy ministra Schuschninga i wier- 
nego mi towarzysza broni — ministra 
Fey'a.* 

Ks. Starhemberg zakończył swe prze 
mówienie słowami: „Austria ponad 
wszystko, ponieważ kanclerz Dollfuss 
poświęcił dla niej życie.“ 


JJ uczestnikom mordu Dollfussa grozi kara Smior 


Głównym sprawcą zabójstwa okazał się jego b. podkomendny 


WIEDEŃ, 28 lipca. 


Od dwuch dni toczy się dochodze- 
nie przeciwko 144 spiskowcom, którym 
początkowo udzielono glejtu na przejazd 
do.granicy niemieckiej, a których potem 
aresztowano. Dochodzenie szło w kie 
runku ustalenia, kto zamordował kan- 


cierza oraz kto był przywódcą od- 
działu, który wtargnął do gmachu kan- 
clerskiego. W rezultacie dochodzenia 
postanowiono, że przed specjalnym try- 
bunałem wojennym staną tylko 33 oso- 
by. ż 

Reszta: odpowiadać będzie przed są 
dem doraźnym. 


Dziś pośrzeb Dolliiussa 


Manifest żałobny rządu austrjackiego 


Wiedeń, 28 lipca. 


ojczyzny, w 42 roku życia, uległ ohyd- 


W związku z tragiczną Śmiercią kan-|remu zamachowi morderczemu i około 
clerza, rząd austrjacki ogłosił następu- | godziny 15.45 zakończył swe życie, 


jącą klepsydrę: 
„Austrjacki rząd związkowy ogła- 


zgonie swego niezapomnianego kierow- 
nika, pana kanclerza związkowego dr. 
Engelberta Dollfussa, porucznika rezer- 


wy, kawalera licznych orderów i t. dą! 


który dnia 25 lipca 1934 roku, jako ofia- 
ra najwierniejszego spełnienia obowiąz- 
ków i niezmordowanej służby dla swej 


kierowane najszlachetniejszem usposo- 
| bieniem. 
sza głęboko wzruszającą wiadomość 0; 


Ziemskie szczątki Zmarłego zostaną 
w sobotę o godzinie 14.30, po pierw- 


szem pobłogosławieniu przed ratuszem 
miejskim, przewiezione do  metropoli- 


talnego kościoła św. Szczepana, gdzie 
nastąpią uroczyste egzekwie, a potem 
odbędzie się pogrzeb na- cmentarzu 


Hietzinger-Friedhof" 


Śledztwo przeciw powstańcom pro- 
wadzi radca policyjny dr. Spring. Pro- 
kurator dr. Wottawa otrzymał kierow- 
nictwo śledztwa sądowego. 


Z dotychczasowego śledztwa wyni- 
ka, że zamachowcy składają się prawie 
że wyłącznie z b. żołnierzy woiska au- 
strjackiego, wydalonych spowodu upra- 
włania propagandy hitlerowskiej. 


Przygotowywali się oni przez dłuż- 
szy czas do wykonania spisku į czekali 
na odpowiedni moment. 


Bezpośrednim mordercą kanclerza 
Dolifussa iest 35-letni b. żołnierz wojsk 
austriackich, nazwiskiem Otto Panetta, 
który. służył lat 17 w wojsku austriac= 
kiem, m.in. także i w pułku strzelców 
cesarskich, w których odbywał swą 
służbę podczas woiny również kanclerz 
Doilfuss, 
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JNY PODMORSKIEJ 


Niemcy publikują tajne dokumenty swego archiwum z czasów wojny 
i „żałują', że łodzie podwodne siały zbyt małe spustoszenie 


O©sólłemm zatopiły torpedowce niemiecisie 


siaaźici © pojemności 26 miljona tonm 


(sb) „Bohaterskie'* wyczyny niemiec- 
kich łodzi podwodnych w czasie wojny 
światowej, są znąne na całym świecie. 
Wiadomo też ogólnie, jak wszystkie nie- 
mal narody ustosunkowały się do niem- 
ców, które na wszystkich morzach świa- 
ta zatapiały statki, nie bacząc, czy .to 
są Oxzręty wojenne czy też pasażerskie, 

Obecnie ukazała się w Niemczech 
książka p. t. „Wojna na morzu”, Jest to 
trzeci tom aktów z niemieckiego archi- 
wum marynarki wojennej, poświęcony 
całkowicie wojnie podwodnej, która to- 
czyła się od października 1915 do stycz- 
nia 1917 roku, Książka ta jest ciekawym 
dokumentem historycznym, który oświe- 
tla zarówno działalność łodzi podwod- 
nych, jak i wpływ czynników politycz. 
nych na marynarkę wojenną, 

Należy zaznaczyć przytem, że czyn- 
niki polityczne starały się raczej o złago 
dzenie tej wojny i gdyby nie One — spu- 
stoszenią łodzi niemieckich byłyby o wie 
le joe? 

ak wielki był ów hamujący wpływ 
polityczny na działalność łodzi Aż 
nych może świadczyć fakt, że dziś niem- 
cy „żałują“ iż łodzie ich nie zostały w 
pelni wykorzystane. 

ojna podmorską zaczęła się od paź 
dziernika 1915 i zaznaczyła się w pierw- 
szvm rzędzie blokowaniem wybrzeży An 
gli. Wkrótce zatopione zostały statki pa 
sażerskie „Lusitanią'”* i „Arabic“, 

Zatopienie „Lusitanji* zadecydowało 
o przystępieniu Stanów Zjednoczonych 
do wojny światowej. 

Wkrótce w Niemczech rozpoczęły się 
„arcia, między wpływowemi, osobami, na 
temat sposobu walk łodzi podwodnych. 
Kanclerz Bethman von Hollweg sprzeci- 
Lviat Się Ostrej walce podniocskiej, tato- 
miast parł do niej admirał Tirpitz, 

W rezultacie spór rozstrzygnął Wil- 
helm:Il, który nakazał jaknajostrzejsze 
prowadzenie walki, Wobec tego stocz- 
nie niemieckie rozpoczęły masową pro- 
dukcję łodzi podwodnych. 

W ciągu blisko roku, ilość łodzi pod- 
wodnych yła się z 40 na 102, —- 
Budowano statki coraz większe, wyposa 


Kacik rad jowy 


60 PROC. MUZYKI. 

W okresie letnim kierownictwo. ra- 
djofonii polskiej, tak,-jak to ma zresztą 
miejsce na calym świecie, nastawiło 
program na nutę rozrywkową. Najważ- 
niejszem posunięciem w tej dziedzinie 
jest zwiększenie znaczne procentu au- 
dycyj muzycznych, które w prelimina- 
rzu na okres letni ustalone zostały na 


jstriackie z Wiedniem i Salzburgiem na 


żone w silniejsze działą. „statków pasażerskich, wydane zostało 
Sgot Toone podwodne dzieliły pe rozporządzenie zatapiania tylko okrętów 

ną cztery tlotylle, a mianowicie na atlan handlowych i wojennych. 
tycką, eg l) śródziemnomorską ij oce tea był trudny R żyto nen 
urlandzką, À jalbowiem wiele okrętów było waątpli- 
Gdy oburzenie całego świata rosło | wych i niekiedy. okazywało się, że na 
przeciwko niemcom zą  torpedowanie zwykłym maszłowcu, zaiństalowane są 


| 
600 osób wzięło 


(eb) Krajem, który najwięcej intere- 
suje się kwestjami metapsychicznemi jest rytystyczny seans-monstre, — 
|niewątpliwie Anglja, Zamiłowanie 
| spraw okultystycznych, jest 
| wielkie, że wydawane są nawet pisma| Wszystkie miejsca zostały zajęte, a mi- 
| spirytystyczne, imo, iż seanse te odbywają się pociemku, 


Rozwody — lekarstwem na kryzys 


Niezwykły pomysł ' hotelarzy na wyspie Kubie 


(x) Kryzys daje się dotkliwie odczuć | Kubie, uradzono wpłynąć na gubernato- 
na całym świecie. ra, ażeby i on złagodził przepisy roz- 
W związku ze zubożeniem ludności, | Wodowe. a 7 
zmniejszyła się znacznie turystyka, coļ Gubernator Kuby, nie mogąc sobie 
znów niektórym miejscowościom, żyją-| poradzić ze ściąganiem należności po- 
'cym tylko z turystyki, daje się poważ-, datkowych, przychylił sie do żądań ho- 
tnie we znaki. ) telarzy. Przepisy rozwodowe zostały 
Jedno tylkó miasteczko Reno w Ame Złagodzone, ; 
ryce nie może się uskarżać na braki Obecnie kodeks rozwodowy Kuby 
przyjezdnych. Jak wiadomo miasteczko przewiduje aż 19 powodów dla których 
Reno posiada odrębne przepisy. rozwo- niedobrani małżonkowie mogą się ro- 
Howe- które procedurę rozejścia Się znu zejść. Procedura rozwodowa jest mało 
dzonych sobą małżonków, znakomicię Skomplikowana i sam rozwód bardzo 
ubitwikięg 220578 ob ah ai snów ' „tani. Przepisy: jednak zawierają klauzu-= 
W Reno rozwija się więc wspaniale lẹ że prawo uzyskania rozwodu a: 
przemysł hotelarski w którym zatrzy- daja tylko ci mieszkańcy Kuby, którzy 
mują się łaknące wolności pary i lud- zamieszkują na pięknej wyspie najmniej 
ność nie odczuwa skutków kryzysu.  |Przez sześćdziesiąt dni. i 
| Ostatnio mieszkańcy pięknej wyspy! Na tem właśnie polega cały dowcip 
Kuby, która kiedyś była ulubionem miie} madrych hotęlarzy. Dla uprzyjemnienia 
jscem wycieczek bogatych amerykanów , CZASU oczekiwania znudzonym parom, 
poczęli narzekać na złe czasy. wprowadzono szereg rozrywek, jak ka- 
' -Na ostatnim zjeździe hotelarzy na Syna gry, wyścigi konne, wspaniałe dan 


do|sali teatralnej, zgromadziło się 600 osób, 


czele. 
ROZMOWA Z ZAGRANICĄ NA FALI 
ETERU 


W związku ze Zjazdem Polaków z;luskina* nasunęła pytanie: czy bezkre- 
zagranicy, który rozpoczyna się w | sne pustynie polarne mogą być z pożyt- 
pierwszych dniach sierpnia „Polskie {kiem dla ludzkości zdobywane? zy 
„Radjo”* transmitować będzie szereg u-| warto ryzykować życie ludzi, wydawać 


60 proc. ogółu audycyj. Statystyka za |roczystości z tego Zjazdu tak w War- | pieniądze na studja i badanie obszarów 


pierwszy miesiąc okresu letniego wy- 
kazuje pewną rozbieżność między pre- 
liminarzem, a życiem, która wynika 
przedewszystkiem w dużej ilości repor- 
taży przeprowadzonych z poza studja. 
Wędrówki mikrofonów jednak nie ob- 
ciążają programu, a raczej ożywiają go, 
stanowią jeden z najbardziej atrakcy|- 
nych czynników w okresie letnim. To 
"samo zjawisko zresztą daje się zaobser= 
wować również i w pracy radiofonii za- 
granicą. 


WYMIANA PROGRAMÓW RADJO- 
WYCH Z ZAGRANICY. 

W ubiegłym roku radjofonja polska 
nadała ogółem 33 audycyj transrgitowa 
nych przez główne rozgłośnie europej- 
skie. W tym samym czasie transmito- 
waliśmy z zagranicy 46 audycyj. Wśród 
rozgłośni, które transmitowały audycje 
polskie widnieją takie stacje jak: Berlin, 
Genewa. Florencja, Londyn, Mediolan, 
Praga, Turyn, Triest. Najwięcej audy- 
cyj polskich transmitowały rozgłośnie 
czechosłowackiej, a nastennie italskie. 
Natomiast jeżeli chodzi o audycje trans- 
mitowane przez nas z zagranicy, to na 
pierwszem miejscu stoją rozgłośnie au- 


szawie, jak i w innych miastach Polski.| gdzie ani mieszkać, ani pracować nie 
Pozatem jednak „Polskie Radjo* wpro- | można?” 
wadza bardzo ciekawą inowację, odda- Mniej więcej dwa tysiące lat temu 
jąc mikrofon na usługi Polaków z za-|te same pytania stawiali sobie Rzymia- 
granicy. Oto w dniach od 1 do 9 sierp-jnie... Coprawda, pytania Rzymian nie 
nia o godz. 23.05 do 23.10, przemawiać | dotyczyły Arktyki, o której istnieniu nit 
będą przed mikrofonem rozgłośni war-|nie wiedzieli, ale zato tak samo zasta* 
szawskiej Polasy z zagranicy do swo-|nawiali się nad zagadnieniem badania 
ich bliskich, przebywających w ośrod- | krajów na północ od nich położonych, a 
kach emigracji polskiej w różnych kra-|więc dzisiejszej Francji, Niemiec i An» 
jach europejskich. Codziennie w ciągu | glji. 
5-icu minut przemówi cztery osoby, Całe dzieje ludzkości cechuje stałe 
dzieląc się wrażeniami z Ojczyzny ze | posuwanie się kultury na północ. Slyn- 
swoimi i najbliższymi, którym nie da-iny podróżnik angielski Stephenson wy- 
nem było uczestniczyć w Zjeździe. Po-|raził kiedyś przekonanie, że cywilizacja 
zatem w dniach od 9 do 13 sierpnia ta- | nieustannie będzie prowadziła ofenzywę 
kie same audycje nadane zostaną z roz-ina północ i że nowa, wspaniała kultura 
głośni lwowskiej, katowickiej, krakow= j powstanie w polarnych pustyniach Sy- 
skiej i poznańskiej. Ze względu na ko-|berji i Kanady. 
nieczność jaknajszybszego  poiniormo- Zupełnie niedawno ludzkość zaczęła 
wania o tych audycjach polskich rodzin |zdawać sobie sprawę z wielkiego zna- 
przebywających zagranicą, cała prasa |czenia ziem północnych. 
polska krajowa i emigrcyjna proszona 1763 roku, po ukończeniu woiny an- 
jest gorąco o przedrukowanie tej infor- | gielsko-francuskiej, Anglicy zażądali od 
macji, ` zwyciężonych Francuzów wyspy (iwa: 
Rzecz jasna, że audycje te nie mają | delupa, znanej ze swych plantacyj trzei- 
znaczenia dla emigracji polskiej w Ame-;iny cukrowej. Dyplomaci francusy 0: 
ryce, gdyż nie będą one transmitowane | świadczyli, że odstąpić Gwadelupy nie 
na drugą półkulę. mogą i wzamian zaproponowali Angli- 


= — 


tam takja na scenie miały „wystąpić” duchy. — | widzieć, ale trzeba było słyszeć, 


| 


Z O A EA TZ RE ZEE AA O, 


silne działa, które były w stanie zatopić 
torpedowiec. 

W każdym razie, w ciągu trwania 
wojny podmorskiej, niemcy stracili tylko 
d , zatopiły zaś statków nie- 
przyjacielskich o ogólnej pojemności 2,8 
miljona, tonn, 


pen RE O A e CORK o E E A 
Spirytystyczny seans-monstre 
udział w seansie, słuchając rzekomo głosu. 


zmarłych swych krewnych 


Ostatnio odbył się w Londynie spi- | wiele osób zaopatrzyło się w lornetki, 
dużej; chcąc obejrzeć „ducha“. 


W rzeczywistości nie można g było 
a po- 
djum utworzone zostało podwójne koło 
Jedno z kół utworzyło 12 osób, a drugie 
24 osoby. Wewnętrzne koło zostało oto- 
czone drutem miedzianym. Za parawa- 
nem, ustawionym na „ znajdowało 
się uśpione medjum. Za pomocą podwój- 
nego koła — jak twierdzą spirytyści — 
można najłatwiej ać zisazłych, 
Po ukończeniu wszystkich przygoto- 
wań, zgaszono światło, poczem zebrani 
odśpiewali hymn spirytystyczny, Z kolei 
medjum, panna Perriman zapowiedziało 
głosy duchów. Z ustawionej na scenie 
trąby, poczęły się rozlegać jakieś głosy. 
Najpierw rozległ się jakiś głos kobiecy, 
potem głos dziewczynki i gruby głos mę 
ski. CY PEÁ Fira Artur Coul 
te mówił do zmarłego niedawno syna; 
iem poaa h jest życie wieczn 


Niema 
się progu mię 
zy życiem a A e ady r ah zosta- 
niesz powołany do 
Z kolei „zabierały' głos inne „duchy”, 
które bądź udzielały wskazówek, bądź 
też... y cp co duchom 
wcale nie przystoi. Każdy z uczestników 
„poznaje” głos swego zmarłego krewne- 
go, — Widzowie opuścili seans w głębo- 
kiem przekonaniu, że słyszeli duchy. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że wszyscy 
padli ofiarą pz oszustów, którzy 
zabawili się cudzym kosztem 


ONKYO TREE 


Kiedy zakwitnie życie w krajach polarnych 


Od epoki starożytnego Rzymu odbywa się stale zwycięski 
pochód kultury i cywilizacji ku północy 


Niedawna, tragiczna ekspedycja „Cze kom całą Kanadę. Anglicy przez dłuż- 


szy czas namyślłali się zwlekając z ad- 
powiedzią. Wydawało się im, że na 
Kanadzie zrobią zty interes. Obecnie, 
jak wiadomo, Gwadelupa nie ma żadnej 
wartości pod względem gospodarczym, 
Kanada natomiast osiągnęła niezwykły 
rozkwit, 

W 1867 roku Rosjanie sprzedali St. 
Zjednoczonym Ameryki Północnej A- 
laskę siedem milionów dolarów. Kwo- 
ta ta wydawała się członkom Kongresu 
tak wygórowaną, że niejeden z posłów 
wygłosił na ten temat kilkugodzinną 
mowę o szkodliwości tego rodzaju tran- 
zakcyj dla skarbu państwa. Obecnie 
wiemy, że nie licząc wartości kopalni 
złota i miedzi, olbrzymich lasów | in- 
nych bogactw naturalnych Alaska w r. 
1918 z samego połowu łososi dała Sta- 
nom Zjednoczonym 22 miljony dolarów. 

Kraje polarne zawierają więc w so 
bie, jak dotychczas stwierdziła pobie. 
żnie nauka, olbrzymie zapasy bogaciy 
naturalnych. 

Minie jeszcze kilkanaście 'at i ludz- 
kość, zbyt stłoczona w dotychczaso- 
wych krajach Europy i Azji, zmuszona 
będzie posunąć się na północ A wigc 
znajdujemy się na przełomie. Nasi naji- 
bliżsi potomkowie zaczną na wisxszą 
skalę wyjeżdżać do Arktyki, aby two- 
rzyć tam w warunkach surowej przys 
rody nową, wspaniałą północną kulturę 
i cywilizację. 
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lenia W Austrii mogą WYWOKAĆ poźogę W 


owa tragedja bałkańska. — Berlin był pewien, iż 
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zamach stanu w Austrji uda się: 


HA: Paryż, 28 lipca. 

Jeżeli mierzyć znaczenie wypadków 
austrjackich objętością miejsca, poświę- 
conego im w dziennikach francuskich, 
w takim razie zabójstwo Dolliussa wy- 
pełnia tyleż, jeżeli nie więcej kolumn 
uruku, ile w r. 1914 poświęcono ich tra- 
gedji serajewskiej, który to wyraz (Se- 
rajewo) przewija się jakby krwawa nić 


poważnego, że wymaga iaknajwięcel 
o nietylko rządów lecz i naro- 

w, 

Jak hr. D'Ormesson w „Figaro“, tak 
Bernus w „Journal des Debats“ nie ob- 
wija rzeczy w bawełnę. 

Nie ulega — woła najmniejszej 
wątpliwości, że za wczorajszą tragedję 
w Wiedniu „odpowiędzialność ponosi 


poprzez wszystkie rozważania polity-;rząd niemiecki“. Gdyby kto żywił jesz- ussa | 
cze złudzenia, przekona go ostatecznie ł niemieckiego. 


ków francuskich. 


wyraz w paryskich kołach 


„ politycz- 
nych, to dziwny zbieg okoliczności, że 
zabójstwo Bolliussa dokonane zostało 
w określonym czasie, w którym spo- 
dziewano się we Francji przesilenia 
ministerjalnego. Wbrew wszystkim 
szczęśliwie zażegnał przesilenie rządo- 
we, lecz mogło ono również dobrze 
przedłużyć się o dzień, lub dwa, lub 
skończyć się zaburzeniami wewnętrz- 
nemi. Tymczasem już nazajutrz ; 
ROZGRYWA SIĘ . W WIEDNIU NO- 
WA TRAGEDJA BAŁKAŃSKA. 
W r. 1914 Niemcy rzuciły się w wir 
wojny tego samego dnia, w którym żo- 
na Caillaux zabiła redaktora „Figaro“ 
Calmetta. Podobnie „dziwnych koin- 
cydencji* można naliczyć dziś bez liku. 
Trzecim wreszcie występującym 
reliefem w prasie francuskiej, to stwier- 
dzenie faktu, że z narodowym socjaliz- 
mem hitlerowskim łączy się nietylko 
masakra 30 czerwca, która pozostanie 
jedną z najbardziej ponurych kart cywi- 
lizacji współczesnej, lecz zbrodnie poli- 
tyczne ną zewnątrz, jak zabójstwo Du- 
ki, zabójstwo Dollfussą. 
Słowem we wszystkich wielkich 
«wydarzeniach, mogących: 6 -% 
WYWOŁAĆ pak pek re W EU: 


wżrok zwraca się instynktownie w stro 
nę Berlina, jak gdyby tam tkwiła ręka, 
siejaca hojnie ogniem i krwią. Jeżeli u- 
wagi powyższe zgromadzimy i powią- 
żemy w jedną całość, będziemy mieli 
dokładny obraz tego, co Francja myśli 
o wczorajszym dramacie w Austrji. Oto 
zresztą opinja głównych dzienników, 
tudzież najwięcej miarodajnych publi- 
cystów: 

Hr. D'Ormesson pisze w „Figaro“: 

—- Zabójstwo Dollfussa jest zbrodnią 
którą Niemcy inspirowały, mergualy i 
wykonały poza granicami Rzeszy. Tak 
więc było wczoraj w Wiedniu. Ale co i; 
gdzie odbędzie się jutro? Czyż Europa 
może tolerować podobną dla siebie eg- 
zystencję? Czyż można utrzymywać, 
normalne stosunki dyplomatyczne? 


ZNAJDUJEMY SIĘ WIĘC U PROGU, 


NOWEJ ERY, NOWEJ GRY, W KTÓ- 
REJ STAWKA JEST CYWILIZACJA, 
lub barbazyństwo. To też nadchodzące 
dni mogą mieć znaczenie rozstrzyga- 
jące dła losów Europy. 

' Pertinax w „Echo de Paris“s 

— Dość platonicznych protestów! 
Hitlerowcy nie cofną się przed żadną 
siłą brutalną, nie powstrzyma ich groź- 
ba przekroczenia granicy austrjackiej 
przez wojska włoskie i czeskie. Czy 
Mussolini zdecyduje się wreszcie dzia- 
łać. 

— Jest rzeczą jasną jak słońce, że 
po swym wspaniałym tryumfie 30-g0 
czerwca 
KITLER SZUKA DYWERSJI NA ZE- 

WNĄTRZ. 


Sukces na terenie polityki zagranicz 
nej a zwłaszcza Austrii, istotnie przy- 
dałby mu się dziś więcej, niż kiedykol- 
wiek. 

» Temps“: 

— Po tragedji 30 czerwca — trage- 
dia 25-go lipca... 

Narodowy socjalizm, gdyż to w jego 
imieniu dokonuje się tylu zbrodni po 


Drugim refleksem, któremu daje „się| rządowy komunikat urzędowej „Deut- 
sche Nachrichten Büro“, w którym by- 
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ło dosłownie powiedziane: „Cały lud 
austriacki powstał a armia austrjacka 
jest ludem. Hitleryzm tryumfuje paresz- 
cie w Austrji. Nowy rząd potrafi przy- 
wrócić porządek i wcielić Niemców au- 
striackich w ideę Wielkich Niemiec!“ 

Czyż wolno dłużej wątpić — zapy- 
tuje Bernus — że rząd niemiecki był 
pewien powodzenia zamachu stanu? 
Dollfussa zabili austriaccy agenci rządu 


i Odkładając do jutra rozważanie 
| konsekwencji, jakie pociazną dla Eu O- 
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słońcu 


zepewni nam NIVEA. = Przedtem jednak musimy 


natrzeć ciało Kremem lub Olejkiem NIVEA. Zabezpieczamy 
się w ten sposób przed bolesnem oparzeniem słonecznem. 
a równocześnie ułatwiamy sobie opalenie ciała na cudny brąz. 
Pamiętajmy jednak, że mokrego ciała nie należy nigdy wysta- 
wiać na działanie promieni słonecznych! — A zatem tylko 
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py wypadki wiedeńskie, stwierdzić na- 
leży już dziś, że akcia hitlerowców w 
Austrji miała na widoku podwójny cel: 
zamach stanu oraz unicestwienie głów- 
nej przeszkody, która w osobie Dolifus- 
sa Stale niszczyła usiłowania zamachu 
stanu. Otóż .z dwu tych zadań jedno zo- 
stało zrealizowane z piorunuiącem po- 
wodzeniem: Dollfuss już nie żyje. Dru- 
gie zadanie nie powiodło się. Zostanie 
ono podjęte na nowo i będzie o tyle ła- 
twiejsze do zrealizowania, że Dollfuss 
nie żyje. i 


Krem NIVEA zł 0,40 do 2,60 
Olejek NIVEA zł 1,00 do 3,50 


starannie PEBECO Spółka Akcyjna w Poźżsaniu 


PEŁ OST! 


- 


itia urzędników 


w austrjackim urzędzie kancierskim. — B. poseł niemiecki 
w Wiedriu o przebiegu krwawego zamachu 


Berlin, 28 lipca. 

(PAT) Niemieckie Biuro Informacyj- 
ue publikaje obszerną deklarację b. po- 
sła niemieckiego w Wiedniu dr. Rietha 
na temat udziału jego w wypadkach 
wiedeńskich. Dokument ten podpisany 
jest osobiście przez dr. Rietha i dato- 
wany z Berlina, dokąd powrócił posęł 
w dniu wczorajszym. 

Przebieg wypadków, podany przez 
dr. Rietha, jest w streszczeniu mastę- 
pujący: 

„Oddział, który wtargnął do kance- 
larji związkowej, zagroził zastrzele- 
niem wszystkich wiezionych, t. j. 3-CH 
MINISTRÓW I OKOŁO 150 URZĘD- 
NIKÓW, o ile oddziały heimwehry 
przystąpią do ataku na gmach. W pew- 
nej chwili zawezwany zostałem telefo- 
nicznie z pałacu kanclerskiego przez do- 
wodzącego oddziałem, który wtargnął 
do pałacu. Podał się on za kpt. Friedri- 
cha. Donióst mi on, że zawarto układ 
z przedstawicielami rządu. Układ ten 


przewidywał, że Wa  uńłkiiięcia „dal: !rażę zgodę na skierowan. 
szych ofiar cały oddział ma być od-| prośbę. 


derowaną do mnie 
Udałem się do ministra Neu- 


transportowany do granicy pod: osłoną .„staedter+Stuermera. ..Na./początkiewej 


wojska. 
Pozbawiono już poprzednio człon- 


rozmowy minister oświadczył, że 
KANCLERZ DOLLFUSS NIE ŹYJE, 


ków tego oddziału obywatelstwa au-| poczem potwierdził wobec mnie treść 


strjackhiego. Oddział obrał sobie przy- 
tem granicę niemiecką. Friedrich dodał 


zawartego układu. © 
Podobne potwierdzenie uzyskałem 


że jego ludzie obawiaja się, iż w czasie, od obecnego również ministra Fey'a. 
drogi lub przedtem zostaną zgładzeni. ; Zamknięty jeszcze w oblężonym budyn- 
Wobec powyższego prosił mnie Frie- |ku, sekretarz stanu Karwinsky prosił 
drich, bym polecił sobie potwierdzić | mnie następnie o romowę z okna mego 
przez odpowiedniego ministra warunki | budynku. Minister Neustaedter-Stuer- 


układu. 

Początkowo nie zgodziłem się na to, 
oświadczałąc, że nie mam nic Wspólne- 
go z całością wypadków i nie mogę 
się niemi zajmować. Na to potwierdził 
mi telefonicznie. Fey, jeden z więzio- 
nych w gmachu ministrów, zawarty 
układ i powtórzył ze sweł strony prze- 
dłożoną mi już przez Friedricha prośbę 
bym przybył natychmiast przed pałac 
kancierski w tym wypadku, o ile wy- 
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Masowe aresztowania wsród policji wiedeńskiej 


Znany kryminolog Steinheisel podejrzany 0 udział 
w zamachu 


Wiedeń, 28 lipca. 

W dniu wczorajszym dokonała policja 
w dalszym ciągu masowych aresztowań. 
Największą sensację wywołały jednak 
aresztowania wśród policji wiedeńskiej. 
Aresztowany został dr. Steinheisel, jeden 
z najwybitniejszych kryminologów austr- 
jackich. 

Wedle krążących wiadomości, miał 
on być zawikłany w hitlerowski zamach 
spiskowców. 


Szczególnie znamiennem było bo- 
wiem, że zamachowcy hitlerowscy obsta 
wiwszy budynek urzędu  kanclerskiego, 
rozbrOili pełniących w nim służbę poli- 
cjantów, Oświadczając, że czynią to na 


rozkaz nowego ydenta policji wie- 
deńskiej, Steinheisla, | 

Wraz z nim aresztowany został rów-; 
nież inspektor generalny policji wiedeń- 
skiej, dr. Gotzmann, również o udział w 
spisku podejrzany. 

Z powyższego wynika więc, że spis- 
kowcy musieli porozumieć się wpierw z 
d-rem Rintelenem, aby upewnić się, czy 
przyjmie on stanowisko kanclerza, po- 
czem zwrócili się do radcy Steinheisla, 
proponując mu stanowisko prezydenta 
policji. 

Dr. Rintelen przybył, jak się okazuje, 
nagle do Wiednia, nie zawiadomiwszy o 
[tem zupełnie swego szefa, kanclerza Boll 

ussa, 


świecie, lubi przypominać o swej egzy- KR 


stencji za pomocą gwałtów i rozlewu 
krwi. Tragiczny koniec Dollfussa jest 
czemś więcej, niż zwykłą zbrodnią po- 
lityczią. Wraz z wypadkami 25 lipca 
zaczyna się coś nowego dla Austrii i 


być może dla Europy, coś tak bardzo 


Parcele budowlane 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 


w dni powszednie 


od 10—12 i od 4 do6po południu 


mer, którego zapytałem o jego stanowi 
sko co do tej rozmowy, odpowiedział, 
że pozostawia decyzię mojemu uznaniii. 
Wobec tego odrzuciłem propozycię roz 
mowy. W chwili, gdy zamierzałem po 
wrócić do samochodu i odjechać, zaczę 
li mnie usilsie prosić nadbiegli oficero- 
wie policji, bym jeszcze pozostał, gdyż 
sekretarz stanu- Karwinsky wychodzi 
osobiście z gmachu do mnie. Sekretarz 
stanu podszedł do mnie szybko, pro- 
sząc, by z nim razem oraz z ministrem 
Fey'em, który zbliżył się również, udał 
się do jednei z bram. Naskutek tei po- 
wtórnej prośby zgodziłem się na inter- 
wencię. 


Dokąd pójść wieczorem 


TEATR MIEJSKI — Dziś „Sen wujaszka” o 8:45 
występ Teatru Stanisławskiego. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) —. Dziś 
teatr nieczynny. 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9-ej wiecz. „Zgorszenie publiczne”, 

TEATR „BAGATELA“ (Piotrkowska 94) = 
„To trzeba zobaczyć”. ; 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nr. 27) — 

ziś o godz. 4,30 „Melodjo ojca”, a o godz. 
9.30 „Ostatni taniec z Michalesko. 
KINA: 

CASINO: == „Luksusowe kobietki". 

GRAND - KINO: — „Dama z nocnego klubu 

MUZA: — „Żółty detektyw”. 

ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny” 

CAPITOL — Dama kier 

CZARY: — 1. „Dziewczę z Calgary“. IL „Kró- 
lowa Południa". 

CORSO — |. Serca wiecznie młode". II „Dzięe 
siaty kochanek** 

PRZEDWIOŚNIE: — „Rozkoszna przygoda“ 

RAKIETA: — „Wielka Księżna A!eksandra". 

SZTUKA: — „Tajemne moce”. 

PALACE: — „Kobieta i Bestia”. 

METRO — Tajemnica rodu Lebanon 

ADRIA — Taiemnica rodu Lebanon 

OŚWIATOWE: — I. „Generał Czeng*, II „Ares 
na namiętności» l 
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Pod starym mostem dwaj złodzieje 
Rozmowę wiodą o kradzieży, 

Nie wiedzą chyba, że iuż pogoń 
Szybkiemi kroki do nich bieży... 


„ W dzisiejszym „Expressie' ukazuje 
się siódmy, a więc Ostatni skrawek ry- 
synku, który ma być zestawiony wraz 
z poprzedniemi sześcioma wycinanka- 
mi przez ubiegających się o nagrodę 
Czytelników, Jest to zatem ukończenie 
obecnej serji naszego sensacyjnego filmu 
„Kubuś detektyw i jego pies Medor“, 

serji tej codziennie na ostatnim 
obrazku figurował skrawek wspomniane 
go wyżej rysunku. Tak więc w dniu 
dzisiejszym każdy Czytelnik posiada 7 
skrawków, wyciętych z ostatniej serji 
filmu. Z tych siedmiu skrawków należy 


Haeo? Tu radio? 


SOFOTA, dn. 28 lipca 1934 r. 
6.30 6.35: Pieśń „Kiedy anne wstają zo- 
rze". „6,35—6 38. Muzyka (płyty). 6.38—6.53. 
Gimnastyka. 6.53—7.05. Muzyka (płyty). 7.05— 
7,10: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły- 
ty). 7.20—7.25; Chwilka pań domu. 7.25—7.35: 
Rozmaitości. 7.35—7.40: Odczytanie 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 1203—1205: Wiadomości meteorologicz- 
ne 12.05—12,10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
1210—1300, Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
13,00—13,05. Dziennik południowy. 13,05—14.00. 
Muzyka popularna — płyty. 14.00—14.05, — 
Wiadomości o eksporcie polskim. 1405—14 15. 
Komdnikat Izby Przem, Handlowej w Łodzi, — 
h 14.15--16.00, Przerwa. = -+ 
; zp posh ij ted ary 


programu 
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Sensacyiny fim z za kulis hyprolyzmu 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sail 13 w oddzia- 
le dla lżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral, światowej sławy hypnotyzer. 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowi ©0 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał słę za uczniowskich czasów, 

W dwa lata później, gdy Lo-Kittay miał 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy- 
Jechał magik - czarodziej. 

Na drugi dzień po produkcjach magika, 
Lo-Kittay żaprosił do Siebie kilku kolegów, 
których załypnotyzował. 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jego był posądzony przez ojca o kradzież» 

Lokaj, służący w mieszkaniu kolegi Lo- 


Kittaya przyznał się w transie do popeł- 
nienia kradzieży ił zwrócił skradziony 
portiel, 


Przy pomocy kolegi posadziłem go 
na fotelu i podłożyłem mu poduszkę 
pod głowę. Teraz czekaliśmy na przy- 
bycie rodziców mego kolegi. W mię- 
dzyczasie zapisałem sobie szereg py- 
tań, jakie miałem Onufremu postawić. 

Gdy rodzice, wprowadzeni przez 
mego przyjaciela'weszli cicho do poko- 
ju, zwróciłem się w mocnych słowach 
do lokaia i zapewniłem go, że niema 
się czego moich pytań obawiać, gdyż 
wyspowiadanie się przed nami z grze- 
chu sprawi mu dużą ulgę. Wmówiłem 
w niego, że gdyby nawet nie chciał bę- 
dzie musiał nam przedstawić szczerą 
prawdę i nie pozwoli sobie na żadne 
najskromniejsze nawet fantazjowanie. 

Dowiedzieliśmy się więc od lokala, 
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—,„Pan skradłeś towar kupca Śledzia, 
To rzecz stwierdzona jest i kwita, 

A gdzie wspólników masz kradzieży?” 
Złodzieja sprytny Kubuś spytał. 


zestawić podobiznę osoby, która odegra 
ła w filmie główniejszą rolę. 

Wycinankę naklejoną na białą kart- 
kę papieru, należy nądesłać do Redakcji 
WOZY BE w Łodzi, Piotrkowska nr. 
140, = 

Wycińdnki należy przesyłać do Re- 
dakcji w otwartej kopercie, na której na 
leży nakleić 

ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 GR. 
A, umieścić z boku napis: druk, a pod tym 
| wyrazem adnotację: Konkurs „Expres: 
su“, 


16.00—17.90 Koncert muzyki ludowej. 

;17,09-—17.15, Fragment z zawodów tenisowych 

| Polska — Danja. 

17.15—17.40, Transmisja słuchowiska dla dzieci 
p: t. „Pinokie' — pg. Colledie'fo. — Trans- 


| misja ze Lwowa. 

117 40—18.15, Koncert zespołu salcnowego Niny 
| Mańskiej, 

į 18:15—18.30; „Co czytać?" — wygł St. Adam 


5 czewski. — Feljeton literacki. 
118.30—1845. Muzyka lekka — płyty. - 


i 18,45—18.55 Pogadanka z cyklu „Połacy zagra- 
nicą *, 

| 8551900: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie i 


J 


19:00 — 19.10: Rozmaitošci. 


Ei: 19.40+49.15; i; Qdozytanie „ prośramu, ġa -dzień 


1 


portfel, który zapewne podczas wiesza- 
nia surdutu wypadł z kieszeni. Ujrzaw- 
szy portiel i wystające z niego grubsze 
banknoty, powziął błyskawiczny plan: 


4 5 


przywłaszczy sobie te pieniądze, wy- 
robi sobie paszport na wyjazd do połu- 
dniowej Afryki, a później niech szukają 
wiatru w polu. 

W sobotę po południu wyjechał do 
rodziców na wieś, tam ukrył portfel w 
stodole w wyłomie muru, za cegłą. Kry- 
jówka była pewna. W ten sposób za- 
bezpieczywszy- „swój kapitał przyje- 
chał spowrotem do służby, żeby uniknąć 
podejrzeń i w międzyczasie zacząć się 
starać o zagraniczne wizy. 

Trzeciego dnia jednak od kradzieży 
(to jest właśnie w dzień zahipnotyzo- 
wania go przeze mnie) poczuł nagle 
dławiące go wyrzuty sumienia, które 
nie pozwoliły mu spokojnie przebywać 
w mieszkaniu. Wymyśliwszy więc na 
poczekaniu jakiś powód, wyjechał znów 
na wieś, odnalazł łatwo portfel i przy- 
wiózł go spowrotem, żeby odłożyć na 
swoje miejsce. 

, To było wszystko. Nie domyślał się 
nawet, że wyrzuty sumienia mogą tak 
jzmeczyć człowieka. Teraz czuje się do- 
brze, jest mu lżej na duszy i woli to niż 
„całe te pieniądze z brudnem sumie- 
niem“. 

I ja naturalnie to wolałem. We Śnie 
ostrzegałem go jeszcze przed zgubnemi 
skutkami kradzieży i zabroniłem mu raz 
na zawsze kraść. 

Po tym eksperymencie oddaliłem ro- 
dziców przyjaciela i, znanemi mi sposo- 
bami, zacząłem budzić Onufrego. Gdy 
się obudził, znów nie wiedział o niczem, 
co się przez cały czas z nim działo. 


Pan poseł Skwierczyński mimo ca- 


7430: RZYM, Koncect.symioniczny, 


Wygrali walkę detektywi, 
Bo urządzili się wygodnie: 

Kubuś pod pachę trzymał gościa, 
Podczas, gdy Medor ściągał spodnie! 


Czytelnicy 
że koperty nie wolno zaklejać, że na od- 
wrocie koperty należy umieścić nazwis* 
ko, imię i adres nadawcy oraz, żę na 
kartce, na której nalepiona została wy- 
cinanka, nie należy nic dopisywać. 

Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, 
Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza m0- 


gą składać wycinankę w Redakcjach Od 
działów naszego pisma, przez co za- 


oszczędzą soble kosztu znaczka poczto- 


wego, 
a najlepsze wycinanki Redakcja 


przeznaczą 16 nagród pieniężnych, a mia 


następny. 
19.15—21.55: Transmisja z Salzburga. Opera „Fi- 
delio" — L, van Beethovena, 


W przerwie I-ej: Wiadomości sportowe. 
W przerwie Il-ej: Dziennik wieczorny. 
22,00—22.30. Koncert Chopinowski w wyk, Zbi- 
śniewa Drzewieckiego. 
22,30—22,40. Pogadanka aktualna. 
22.40—23.00. Koncert Życzeń. 
2300—2305 Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 
23.05—24:00 „Kukułka Wileńska”, 
24.00—1.00. Dalszy ciąg koncertu życzeń, 


DZIŚ SŁUCHAMY; 

19.15, WIEDEŃ. Tr. z Salzburga. „Fidelio” — 

opera Beethovena pod dyr. Rysz. Straussa. 

2045. MEDJOLAN. „Ernani” — dramat muzycz 
ny Verdiego. 

21.00. LONDYN REGIONAL. Koncert symi, 

Broń 


nazajutrz wydalił go z miejsca. Sztucz- 
nie coprawda wydobyta na światło 
dzienne uczciwość Onufrego nie nawiele 
się zdała. Chociaż nie pojechał do nęcą- 
cej go, jak miraż południowej Afryki, 
chociaż stracił miejsce w poważanym 
domu państwa Skwierczyńskich, ale 
pozbył się dzięki moim eksperymentom 
wyrzutów sumienia i dręczącego go lę- 
ku. I to było coś warte, zważywszy 
moje nieobycie się hipnotyczne w wy- 
padkach kryminalnych, mój młody wiek 
i twarde zasądy pana posła. 

Od tego czasu współdziałałem przy 
odcyfrowywaniu wielu trudnieiszych o 
wiele wypadków kryminalnych, w któ- 
rych prawdziwość zeznań medjum łą- 
czyło się z bajecznem iantazjowaniem. 
Udawało mi się przez znajomość psy- 
chologji śpiącego, przez odpowiedni do- 
bór pytań dotrzeć do jądra prawdy, ale 
Żaden naitrudniejiszy nawet ekspery- 
ment (a przez to dla mnie najciekaw- 
szy) nie dał mi tyle satysfakcji, co ta 
historja ze skradzionym portielem przez 
nieszczęsnego Onufrego. 

To, że przywróciłem spokój rodzinie 
mego przyjaciela, a jego samego ocali- 
łem od desperackiego kroku oraz roz- 
modlone prawie w zapatrzeniu na mnie 
oczy mego przyjaciela były dla mnie 
podzięką droższą mi od wszelkiej zapła- 
ty. , 

— Ślicznie, Ślicznie, drogi przyjacie- 
lu — dr. Nytral znów  przystanął na 
chwilę i odsapnął, widocznie zmęczy! 
go już trochę nasz spacer. — pańskie 
eksperymenty nietylko były zadziwia- 
jące, ale prawie zawsze kryły w sobie, 
jeżeli nie naukę na przyszłość to przy- 
najmniej jakiś morał. Spełniał pan za- 
dania, jakby  hipnotyzera misjonarza, 
który usypiał zbłąkane owieczki i ka- 
zał im we śnie — ostatnie słowa roz- 
śmieszyły go bardzo, przez dłuższy 
czas chichotał, trzesąc pokaźnym swoim 
brzuszkiem. 

— Myli się pan drogi doktorze, nie- 
zawsze byłem jak pan to ładnie nazwał 
misjonarzem — hipnotyzerem, nierzad- 
ko poczynałem sobie w sposób dość 


EN 


przyrzeczenia, któte datëm Ontfrefin -P 


Teraz się cieszy jeden z drugim, 
Że zbir w potrzasku już się znalazł 
(Ty, Czytelniku, ułóż skrawki 

I wycinankę przyślij zaraz!) 


winni pamiętać o tem, | nowicie: 


1 NAGRODĘ — 20 ZŁOTYCH. 

5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 

10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
i oprócz tego większa ilość nagród w po: 
staci oprawnych kompletów popularne- 
go tygodnika beletrystycznego C.T.P. 

Wycinankę z zakończonej obecnie 
serji nadsyłać na leży do dnia 3 sierpnia 
b. roku, 

Lista 


nagrodzonych z poprzedniej 


serji, ukaże się w jutrzejszym, niedziel- 
nym numerze „Expressu'”. 

— Czy pan pali? 

— Nie... 

— Pije pan? 

— Nie.. 


| — A może gra pan w karty? 


— Nien 
— Czy może chodzi pan czesto do kina 


meteorologiczne dla | lub do teatru? 


— Nie, 

— No to może pan napewno pożyczyć: 
mi 59 złotych... 
999090+90999909999999 


(u zdobyć ju 0.0.2 


jak l narowisty żebrak (bylem przecież. 
wtedy jeszeze taki młody), ale chwilo- 
wo po moich „poważniejszych wyczy* 
nach“ stałem się sławny we Lwowie, 
ale sławą dość niemiłą. Ludzie zaczęli 
się mnie poprostu bać. Widocznie wielt 
z nich miało nieczyste sumienie, a to 
mnie jeszcze bardzo rozzuchwaliło w 
moich poczynaniach. Proszę tylko słu. 
chać. 
— Cały zamieniam się w słuch! 


ROZDZIAŁ XIV. 
Czy Forell ma rację? 


Gdy przechodziłem ulicami Lwowa, 
często słyszałem, jak ludzie, pokazując 
mnie sobie oczyma mówili szeptem: 
„Patrzcie, to jest ten hipnotyzer” i prze 
zornie usuwali mi się z drogi. Dobre 
strony miało to jedynie w przepełnio- 
nych wozach tramwajowych, ale tak 
w życiu potocznem moja „sława* za= 
częła mi trochę dokuczać. Lecz jedno= 
cześnie w sposób nlewspółmiernie sil- 
niejszy zaczęła rosnąć moja gwałtowna 
żądza eksperymientowania. Do tego ce= 
lu koledzy z kółka hipnotycznego już 
mi nie wystarczali. Zacząłem ekspery- 
mentować na prawo i na lewo, zaczy= 
nając od naszego domu. Więc przede- 
wszystkiem po kilka razy dziennie usy- 
piałem służącą wujostwa i jej „narzę- 
czonego* ordynansa oficera, który mie- 
szkał o piętro wyżej od nas. z 

Służącej zabroniłem przyjmować w 
kuchni ordynansa, a temu ostatniemu 
zabroniłem — naturalnie wszystko we 
śnie hipnotycznym — przychodzenia 
do naszej kuchni. Miało to ten swój sku 
tek, że przez cały dzień i wieczór słu- 
żąca spotykała się z ordynansem na 
schodach, a nasze żołądki, z powodu 
częstych wypadków przypaleń, przeso- 
leń lub niedogotowań, mocno ucierpia- 
ły na tem. 

Gdy już i usypianie tej pary znudzi- 
ło mi się, a okrzyki ciotki, waołającei 
ciągle służącą do kuchni, były aż na- 
zbyt draźniące, zabrałem się do usy- 
piania dzieci dozorcy, który jeszcze za 
moich czasów spełniał urząd stróża i 


= 


że jeszcze w sobotę, po powrocie pana ` ; ; t 
Skwierczyńskiego do domu, spostrzegł |łego kultu dla moich hipnotycznych eks-Iśwawolny, o czem za chwilę opowiem, ¿tak się nazywał. 


perymentów zapominał widocznie olrozbrykałem się z mojemi sztuczkami, : Dalszy ciąg jutro. 


pod krzesłem, na którem wisiał surdut, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Statek „Pułaski“ za chwilę odbije od brze 
gu . wyruszy do Ameryki W porcie pasa- 
żerskim w Gdyni panuje niezwykłe ożywie- 
nie Tysiączny tłum zalega całą przystań, 
przyglądając się ostatnim przygotowaniom 
załogi statku, przesyłając ostatnie przstrogi 
swym naibliższym 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Mitrow 
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odpro 
wadza, Zato tam, za wielką wodą, w No- 
wyn: Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niego chłopczyka, któremu ze łzami w o= 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka 
podróż w dalekie, obce strony.. Matka po- 
kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
chłopca, by się dobrze na swój kraj oiczy- 
sły napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze 
kiedyś Polskę zobaczy. 

tidy statek już iest gotów, a maitkowie 
podnoszą mostki. łączące pokład z przysta- 
ńią, wpada do portu auto- policyjne. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murewska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. 


Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz - Murowska była ieszcze bardzo 
skrómna i bardzo niedoświadczoną panną 
Je'-iąa Witecką. Pracowała jako sprze- 
d czyni w sklepie korzennym. 


De sklepu, w którym pracowała Jadzia. 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zmiany stu złotych poznał ią. 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Murowskiego 

+ Loda, przyjaciółka barona i również 
„dama“ z jego salonu w ataku zazdrości de 
nuncjuje dam barona w policii. Potem sama 
go uprzedza o niebezp:eczeństwie. Baron 
częka przybycia policji. 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- 
wo: Jęst pewien, że to policja. Otwiera 
drzwi ı ze zdziwieniem i tryumiem konsta- 
tuie, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. 

Dzień ten snać obfitował dla barona w 
nfie5podziańki, bo oto”ż tst tak niespodzie- 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
baron o naiściu na jego dom, z którego zdra 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle- 
pie: Planowali — według domysłów Jadzi — 
włamame do barona, choć nie wyzlądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, 
gdyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 
liciantami. 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej Sa- 
kiewkę na podłodze: zapomniała jej. Baron 
położył sakiewkę na serwantce, by zwrócić 
ją Jadzi. 

W sklepie przekonywuje się [Jadzia o 
swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizji, 
jaką vlanuje policja w jego mieszkaniu, a 
nie o najściu na jego dom złodziei. 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
na | wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Co robić? Baron zapewnia ją, że najlepiej 
będzie, gdy zda się na niego. . 

Baron poleza Kupczowi, by sprowadził 
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- 
sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę 
I wiolonczelistę. Kupcz ma również zakupić 
nuty pięknego kwartetu Borodina. 

‘Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół 
do gry na zwykły stół, jaki znaleźć można 
w każdej jadalni. Wieczorem muzycy Za- 
siadają do gry- Baron sam gra drugie 
skrzypce. Aspirant Modlicki w chwili gdy 
przekracza próg mieszkania barona, słyszy 
piękny nokturn _ Borodina, w doskonałem 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna 
rewizję. Pierwszą rzeczą, którą spostrzega 
f którą mimo sprzeciwu barona zabiera ze 
sobą, jest torebka Jadzi, 

Rewizja nie daje jednak żadnych rezul- 
tatów. 

Nie było zatem innego rozwiązania za- 
gadk: nagłej zmiany mieszkania barona z ja- 
skini hazardu na przybytek muzyki, jak to 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji: 

Przeglądając dowody rzeczowe, aspirant 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustala, Że 
to ona rmmisiała ostrzec barona o rewizji. 

W toku przesłuchania przez aspiranta 
Modlickiego — baron proponuje mu całko- 
wite przyznanie się do winy wzamian za 
zupełne wyłączenie ze sprawy Jadzi. Aspi- 
rant musiał jednak i Jadzię przesłuchać... 

Jadzia, idąc za głosem serca, pragnąc 
uratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skoler na siebie ciężar największy: 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 

wieka składa swój honor i przyznaje się do 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 

ronem. r 
ba sklepie zauważono już brak Jadzi, 

Baron i Jadzia wychodzą z urzędu Śled- 
czego. Baron prosi ją, by fo nie opuszcza- 
ła: wspomina o swej burzliwej przeszłości 
której zjawy mają do dziś nad nim wla- 
dze 
Baron iuż od dziecka umiał kłamać i 

oszukiwał ojca. 


Kobieta bez 


Sensacyjna pówieść współczesna 


sji — baron Sergjusz Cyryl posiadał du 
ży majątek w kosztownościach i w go- 
tówce. Zwyczajem wielu arystokra- 
tów rusyjskich -- baron większość ze 
swych kapitałów przechowywał w ban 
kach zagranicznych: w Szwajcarii, 
Anglii i Francji. Ta przezorność taro- 
na była szczęściem i nieszczęściwm Sa- 
SZY, była jego zgubą i jego 
iem. 


ojciec i mąż umieścił żonę i 
Francji. 
a Francją, zwłażzcza na początku wiel- 
kiej wojny, w końcu roku 1914, nie by- 
ła szczególnie utrudniona. Baron pozo- 
stał w kraju, powołany na wysokie sta- 
nowisko do ówczesnego Piotrogrodu. 
W pierwszych dniach roku 1915, w sam 
dzień Trzech Króli — dowiedziała się 
baronowa, przebywająca w Paryżu, 0 
śmierci swego małżonka. Rozpacz wdo 
wy byłaby niewątpliwie jeszcze czar- 
niejsza, gdyby nie ukochany syn, który 
został przy jej boku. Miała komu pó- 
święcić życie, miała o kogo się troskać 


syna we 


stko dła ukochanego jedynaka. 

Paryż w okresie wojny robił wra- 
żenie wielkiego obozu warownego. Nie 
wypadało wtedv bawić się, wydawać 
tak trudne podówczas pieniądze i spę= 
dzać czas beztrosko w tych samych 
chwilach. gdy cały naród spływał 
krwią. To też Sasza, z nudów i z bra- 
ku innego zaięcia, uczył się. W tym 
również czasie, przebywając często w 
towarzystwie starszych, niezmobilizo- 
wanych profesorów, biorąc z nimi i z 
matką udział w "najrozmaitszych ak- 
ciach filantropiinych i pomocy Tannym 
— ' Sasza zdobył b. wiele wiadomości 
nietylko z zakresu nauki szkolnej. Spo- 
tykając się ponadto z osobistościami 
z arystokracji — nabrał ostatecznego 
szlifu w swych manierach Światowca i 
posiadł najtrudniejszą sztukę, pasuiącą 
młodego człowieka na światowca:"nau- 
czył się prowadzić długie i zaimniące 
rozmowy o wszystkiem potrochu i w 
gruncie rzeczy o niczem. 

Takie było towarzystwo młodego 
bogatego barona za dnia. Wieczory 
spragniony mimo wszystko rozrywki 
jeszcze niepełnoletni baron Aleksander 
Narocz - Murowski spędzał w kasinie 
oficerów amerykańskich, do którego 
otworzyły mu drzwi jego nie dolary 
wprawdzie, a franki francuskie. Od 
tych ludzi nauczył się pić i grać. Ha- 
zard i alkohol=te dwa dopingi, bez któ- 
rych żyć nie może zawsze podniecony 
i rozgorączkowany Yankes — stały się 
dla młodego Saszy niemal koniecznem 
zakończeniem dnia. Spędził długie go- 
dziny przy zielonym stoliku, grając i pi- 
jąc whisky. Nie przychodził do domu 
nigdy pijany, lecz nigdy prawie nie 
kładł się do łóżka trzeźwy zupełnie. 
Nie przychodził do domu prawie nigdy 
bez grosza, lecz o wiele częściej portfel 
jego — wypchany pod wieczór — był 
zupełnie szczupły nad ranem. 

Matka dopiero po kilku tygodniach 
zauważyła, że syn chudnie i blednie, że 
wstaje coraz później i że wydaje pie- 
niędzy tak dużo, iż nawet wielka fortu- 
na ojca nie przynosiła tyle dochodów. 
ile sam Sasza potrzebował. 

Matka próbowała wpłynąć na syna, 
by zaniechał tego trybu życia. Ale w 
odpowiedzi na to baronowa Narocz-Mu- 
rowska dowiadywała się od syna, że 
jego zdaniem, należy korzystać z życia, 
należy wydawać pieniądze, bo na to 
one są i bo bez nich życie nie jest nic 
warte. . 

— A gdybyś tak nie odziedziczył ma 
'jatku po ojcu? Gdyby, naprzykład, ną- 
lsze pieniądze przepadły — mało to ta- 
kich wypddków dzieje się na Świecie... 
Co wtedy, cobyś wtedy zrobił?... 

— Wtedy strzeliłbym sobie w łeb, 


1atun-; 


Komunikacja pomiędzy Rosią| zato przy udziale 


Napisał specjalnie dla „Exp 
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sze — kradłbym, ale dużo, nie setki, a 
rysiące... 

Matka zatkała uszy. Ten jedyny 
syn przerażał ją nieraz. Takie miał 
dziwne poglądy. Taki był bezwzgłęd- 
nyt... 

„Le petit baron Sacha" — mały ba- 
ron' Sasza — stał się wkrótce popularny 
w caŁym tym światku lokaii oficer- 
skich, które pod płaszczykiem kasina — 


Z chwilą wybuchu wojny troskliwy | kryły w sobie zwykłe kabarety i dan- 


; cingi bez udziału prawdziwych dam, 
„pół-dam*. „Mały 
, baron Sasza“ miał zawsze dużo pienię- 
"dzy i dużo dobrego humoru... Gdyby na 
wet miat mniej humoru pieniędzy 
miał tvie i wydawał je tak szeroko, że 
1 tak uznany byłby za najiweselszego cy 
wilnego młodzieńca w całem tem gro- 
"nie ludzi z szlifami oficerskiemi. 
Wydatki Saszy rusły. Matka, 


za- 


j rządzająca jego maiątsiem, próbowała 


¡mu nieco okroić prawdziwie królew- 


,skich apanaży, jakie svn «pobierał sa 


swe „drobne“ wydatki. Jednak Susza, 
który z dnia na dzień stawał się wobec 


i zabiegać. I odtąd matka Saszy prze-, matki coraz więcej szorstki i obcesowy | 
stała żyć dla siebie, poświęcając wszy- — nie pozwalał baronowej nawet ode-| tora praw i nauk ekonomicznych, byłe- 


| zwać się na ten temat. Uważał i tak 
i . + + 

za przeżytek sam fakt, że matka zawia- 
duje jego majątkiem. Jest dość dorosły, 
by samemu dysponować swemi pieniędz 
mi. Za rok, gdy dojdzie do pełnoletno- 
ści — pokaże matce i ciotce, która rów 


| nież niepotrzebnie miesza się do jego 


spraw, że można żyć jeszcze szerzej, 
niż on żyje i że jednak można równo- 
cześnie powiększać swe kapitały!... 
Sasza miał dwadzieściadwa lata, 
gdy baronowa Kłementyna z hrabiów 
'Nałęskich Narócz-Murowska zmarła p 
krótkiej chorobie na serce. 
śliwaemhatka nie umierata Spokojnie” ża- 
mykając oczy zdawała sobie dobrze 
sprawę, że pozostawia syna bez opieki, 


i że majątek, jaki w jego ręce przejdzie, 


zostanie w krótkim czasie dokładnie 
roztrwoniony. 

Sasza przez cały tydzień bolał szcze 
rze po stracić matki. Przypominał so- 
bie, ile od niej doznał ciępła i jak dalece 
życie tej kobiety było jednem pasmem 


poświęceń dla niego — dla jedynego 
syna. 

Po tygodniu Sasza zapomniał. co 
stracił wraz ze zgonem matki. Pochło- 


nęły go całkowicie sprawy, o których 
już dawno myślał: sprawy pieniężne. 
Stał się przecież jedynym dziedzicem 
!wielkiej fortuny, stał się panem wspa- 
niałych kosztowności i wielkiej ilości 
walut zagranicznych. złożonych przez 
przezornego ojca w kilku największych 
bankach europejskich. 

Trzeba się było zająć administracją 
tego majątku. Należało pomyśleć, jak 
obracać temi pieniędzmi, by przynosiły 
one odpowiedni dochód. 


Te sprawy tak daleko zaabsorbowa-; 


ły Saszę, że przez kilka dni nie odczu- 
wał wcale ciężaru dochowania bodaj 
miesiąca żałoby i nie uważał się za nie 
szczęśliwego z tego powodu, że musiał 
omiiać nocne lokale. 

Jak zawiadywał majątkiem? Sasza 
nie znał się na tych sprawach wcale. 

Rychło jednak Sasza przypomniał 
sobie, że istnieje podział pracy. Że na- 
pewno znajdą się ludzie bardziej odpo- 
wiedni do operowania wielkim kapita- 
łem niż on. Jego specialnością było do 
tychczas wydawanie pieniędzy. Trze- 
ba zatem poszukać specjalisty, który 
zna się na obracaniu pieniędzmi i na za- 
rabianiu na tym obrocie. 

Pan baron podał do kilku pism ogło- 
szenie. Oznaimił Światu, że poszukuje 
młodego człowieka (Sasza nie chciał 
sobie ściągać na kark mentora), z skoń- 
czonemi wyższemi studjami z dziedziny 
ekonomii i polityki finansowej — celem 


powierzenia mu zarządu znacznym ma- | 


jątkiem i funcyj sekretarza osobistego. 
Oferty z odpisami świadectw, dyplomu 
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Poza wielkiemi posiadłościami w Raj albo -— co jest jeszcze prawdopodobniej|i podaniem referencji pod S. N. M. do 


administracji... i t. d. 

Było akurat po wojnie. Tysiące 
młodych ludzi, wykształconych i zao= 
| patrzonych w najromaitsze dyplomy, po 
wróciło z okopów do kraju. Ludzie ci 
szukali pracy i chleba. Setki ofert za- 
legło wielkie biurko młodego barona... 
Sasza był już bliski podania drugiego 
ogłoszenia: że poszukuje człowieka, któ 
ryby za niego przeczytał te wszystkie 
oferty, posegregował je i wreszcie wy- 
brał odpowiedniego kandydata. Bo 


papierów, na myśl, że trzeba to wszy- 
stko przejrzeć i przeczytać — dostawał 
zawrotu głowy i czemprędzej wycho- 
dził albo na spacer albo do kawiarni. 


KZ A W Z ZO 


się jego drugim domem — była do tego 
stopnia pośredniczką pomiędzy baro- 
nem a jego przyszłym  plenipotentem. 
Baron zwierzył się jednemu z przyja- 
ciół o wielkiej pracy. jaka go czeka, nim 


zaangażuje pomocnika i „zawiadowcę'” 


swego kapitału. Przyjaciel miał na to 
radę. Znał pewnego, młodego jeszcze, 
ale bardzo poważnego człowieka, dok- 


go pracownika w wydziale dewizowym 
wielkiego banku. Ten człowiek będzie 
dla barona zupełnie odpowiedni a za ucz 
ciwość — ów przyjaciel ręczy... 

W ten sposób dr. Alfred Max. Belg 
z pochodzenia. człowiek skromny i spo- 
koiny, stał się zarządcą majątku ba- 
rona. 


Gdy przed Saszą stanął dr. Max —; 


chudy, w Źle skrojonym surducie, który 
wisiał na jego wysokiej postaci jak na 
tyczce, ubrany z widoczną niedbaąłością 


sam pan baron, na widok takiej sterty, 


Właśnie owa kawiarnia, która stała 


sę 
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— Sasza z trudem stłumił Śmiech. Jed<——<— 


nak pardzą zychio byl radz jego-wybgnzasn 
ou bez wyDOTU... SU 
Bo tak skromny człowiek ma napew 


no małe potrzeby i nie ruszy nie z iego 
pieniędzy. Tembardziej, że Sasza wy= 
znaczył -mu.sporą pensję... 

Sasza był przekonany, że pieniądze 
na sam widok fachowca, poczną pro 


już 


centować. Sprawa nie była jednak tak . 
Pan dr. Max —po otrzymaniu. 


łatwa. 


kilku kluczy i kluczyków od Saszy i wy | 


ciągów z jego kont z banku — po dwu- 
I dniowych studiach nad księgami, oświad 
czył baronowi co następuje: 


— Majątek pana wynosi w tej chwili: 
tysiące 


miljon stodwadzieścia trzy 
o$iemset dwanaście franków i 37 cen- 
tymów. 


Sasza nie był usposobiony do wy-_. 


słuchiwania taportów. Traktował te 
sprawy lekko. Miał ponad miljon fran- 
ków w majątku i miał dyrektora. "tóry 
mu ten majatek będzie powiększać. To 
też Sasza obrócił wszystko w żart: 

— Īle centymów.. 

— 31 — odparł z całą 
pulatny urzędnik. 

Sasza parsknął śmiechem: 

— 37 — powiada pan? — Proszę na 
przyszłość wyraźniej wymawiać koń- 
cówki, bo ja lubię dokładność: A teraz: 
proszę mnie nie zanudzać temi spra- 
wami. 

— Muszę jednak dostać od pana ba- 
rona zezwolenie na tranzakcię kupna 
papierów wartościowych. Nie chciał- 
bym sam decydować. Musi pan baron 
to zdecydować. 

— W tei chwili nic nie musze, prócz 
jednej rzeczy: przebrać się we frak i 
pójść do Casino de Paris. Elza Dumas, 
statystka, która w półfinale stoi na nra- 
wo pod słonecznikiem — jest naipięk- 
niejszą dziewczyną Paryża. Dziś mu- 
szę ją poznać!.. Muszę — ten jeden 
przymus można mi zadać — nic ponad- 
to. A możeby się pan tak zabrał ze 
mną?... 

Dr. Max wymówił się zmęczeniem. 
Zresztą musi załatwić jeszcze kilka 
spraw. Czy zatem pan baron pozwoli 
mu kupić akcje kolei kanadyjskich?... 


DALSZY CIĄG JUTRO. 


powazą skru- 


Btr 6 


W biały dzień 
spadła ze schodów i złamała 


nogę 
Łódź, 28 lipca 

Zamieszkała przy ul. Granitowej 12 
Regina Nowak w biały dzień, schodząc 
zę schodów, potknęła się i spadła z kil- 
kunastu stopni tak nieszczęśliwie, że 
doznała złamania nogi i ciężkich potłu- 
czeń. 

Lekarz pogotowia miejskiego prze- 
wiózł poszkodowaną wskutek tego rzad 
kiego wypadku do szpitala przy ulicy 
Zagajnikowej. (gr) 


Porażeni prądem 
Łódź, 28 lipca. 


W fabryce firmy Biederman przyj cemi ż kradzieży. 


ul. Kilińskiego 3 został wczoraj pod-| 
czas pracy rażony prądem elektrycz- 
hym Kazimierz Obara, zamieszkały 
przy ul. Gnieźnieńskiej 1. 

Lekarz ubezpieczalni opatrzył cięż- 
ko poparzonego i odwiózł go do domu. 

Podobny wypadek miał miejsce 
przy ul. Piotrkowskiej 82, gdzie za- 
trudniony w jednem z przedsiębiorstw 
monter Zdzisław Skrobiszewski, zam. 
przy ul. Fabrycznej 2, 
prądem wysokiego napięcia i 
również poparzeń, 

Lekarz przewiózł 
go do domu pod opiekę rodziny. 


doznał 


(gr.) 


Podwyżki cen pieczywa 
_ domaga się cech piekarzy 


D |-34 


rażony został; 
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FESZYK TRADZEREWRSZE WOT ER OIETNI 


Lhojeńscy paserzy i ich dostawca próba dci stel 


zostali wczoraj osadzeni w areszcie. — Bogate żniwo rewizji 
przy ul. Obywatelskiej i Pięknej 


Łódź, 28 lipca 
Władzom śledczym udało się w dniu 
wczorajszym zlikwidować szajkę pase- 
rów, którzy już od dawna „działali“ na 
terenie Chojen. 


W poszukiwaniu łupów w' związku 


z ostatniemi kradzieżami władze zwró-; terii, 


ciły uwagę na mieszkania paserów 
Franciszka Janiszewskiego, zamieszka- 
łego przy ul. Obywatelskiej 25 i Broni- 


sława Dodańskiego, zam. przy ul. Pięk- 
nej 40, już karanych za przechowywa- 


nie i handel przedmiotami, pochodzą- 


W toku rewizii znalezione zostały u 
| obu paserów znaczne zapasy najrozma- 
itszych towarów, pochodzących z kra- 
dzieży. Między innemi zakwestjonowa- 
ne zostały trzy rowery, jeden damski 
i dwa, męskie, kilkanaście sztuk biżu- 
270 krawatów, radjoaparat, kilka- 
i naście paczek ołówków stolarskich itp. 

Równocześnie pewne dane, uzyska- 
ne z rewizji, doprowadziły do ujęcia Se- 
rafina Przybyła, złodzieja, zamieszka- 
łego przy ul. Wagnera 3. 
| Paserzy i ich dostawca Przybył zo- 


stali osadzeni w areszcie. (gr) 


Trzy poparzone dziewczynki 


Fatalny zbieg wypadków jednego dnia 


Łódź, 28 lipca. 


wej 49, Krysia Szubert, odnosząc o wie- 


W day) wczorajszym trzy dziew=|le cięższe poparzenia głowy, twarzy 
czynki w różnych punktach miasta od-| tułowia i rąk. 


niosły ciężkie poparzenia, 
W dómu przy ul. 


podczas nieobecności rodziców zbliżyłą 
się do kuchni i wywróciła na siebie gar 


Skrobiszewskie- | 18k Z wrzącem mlekiem. Mleko rozlało 


się na brzuszek, ręce i uda dziecka, któ 
rego straszne krzyki zaalarmowały są- 
siądów. 

Nieszczęśliwe dziecko opatrzył le- 
karz pogotowia i przewiózł w stanie 


(it) Jak się dowiadujemy, w ciągu | mOcno osłabionym do szpitala Anny Ma! 


ostatnich dni, w poważnym stopniu zwyż 
kowały ceny mąki. W związku z tem, 
cech piekarzy w Łodzi postanowił zwró- 
cić się do miejskiej komisji cennikowej z 
prośbą M RE? cennika pieczy: 
wa — chleba i bułek, załączając przy 
tem kalkulację, która ma wykazać ko- 
nieczność podniesienia cen o 10 procent. 

Posiedzenie komisji cennikowej odbę 
dzie się w przyszłym tygodniu. Podobno 


Drugi i trzeci wypadek były niemal 
zupełnie identyczne. 

W mieszkaniu rodziców przy Plącu 
Wolności 6, wpadła do balji z wrzącą 
wodą 6-letnia Edzia Kuropatwa, odno- 
sząc poparzenia szyi i klatki piersiowej. 
Lekarz pogotowia skonstatował oparze 
nia pierwszego stopnia i przewiózł, 
dziecko do lecznicy. 


Mała Krysia 


(gr.) 


ulokowana została | 
i Rzgowskiej 25 | przez lekarza pogotowia w szpitalu dla 
mała Halinka Napieralska, licząca 5 lat,| dzieci im. Anny Marii. 


Łódź, 28 lipca 

(it) Jak się dowiadujemy, okręgowy 
inspektorat pracy w Łodzi postanowił 
podjąć znów starania o zlikwidowanie 
trwającego od tylu tygodni sirejku w 
przemyśle jedwabniczym w Łodzi. — VW 
związku z tem, na dzień 31 b. m. zwola*: 
na ma być konferencja obu zaintereso- 
wanych stron — robotników i ptzemy- 
słowców, na której raz jeszcze omówia- 
ne „będą warunki nowej umowy zbioro- 
wej, — Okręgowy inspektorat pracy pra 
śnie wpłynąć na obie strony, by posz zły 
na pewne ustępstwa i by można było 
uruchomić wreszcie ten dział przemyslu 
nieproduktywny od sześciu tygodni. 
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Pożar w składzie futer 


W firmie S. Rozenfeld przy 


Pl. Wolności ii zapaliły się 


skórki zajęcze 


Łódź, 28 lipca. 

(ig) Dziś o 5-ej rano zaalarmowana 
została straż ogniowa wieścią o poża- 
rze na Placu Wolności, w składzie fu- 
ter S. A. Rozenielda. 

P. Rozenfelda obudził nad ranem 
swąd palących się skórek i gęsty dym. 
Dym wydobywał się ze składu, przyle- 
gającego do mieszkania. P. Rozenfeld 
szybko zajrzał do składu, a widząc bu- 
chające stamtąd w dalszym ciągu kłęby | J 
dymu, zaalarmował straż ogniową. 

Na szczęście pożar nie przyjął wiel- 


się przy silnych lampach elektrycznych. , 
Ponieważ skóry były mokre, ogień sze-. 
rzył się bardzo powoli, to też straży 
udało się szybko sytuację opanować i 
pożar ugasić, ; 
Straty nie są jeszcze obliczone. 


BBuzŻuneuj amies 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

Koprowskiego (Nowomiejska 15), Ś. Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenblinra — 
(Śródmiejska 21), M; Bartoszewskiego (Piotr- 
kowska 93), H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L 


Również do balji z gorącą wodą | kich rozmiarów. Jak się okazało, za- 
wpadła w mieszkaniu przy ul. Bruko- | paniy się ZACZĄ skórki, które suszyły 
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„Nasz bezkonkurencyjny podwójny program! jä slneso4 


zwyżka cen mąki spowodowana została 
nieprzerwanemi deszczami, 


Czyńskiego (Rokicińska 53). (p) 


KINOTEATR 


„CORSO 


LEGJONów 2-4 


Początek seansów w dni powsz. o go- 
dzinie 4-€j popol, w soboty, niedziele 
*-iświęta o godz. 12-ej. 


sala należycie wentylo» 
wana 
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Przepiękny dramat z życia wśród wielkomiejskich 
W roli głównej: wiośniana Mary Pickford i męski Leslie Howard. 
i Wspaniała tresćl 


Artystyczna gra! 


i Dzikiego Zachodu 
Piękna muzyka! 


jesiaty Kd 


W roli głównej: uwielbiana ANNY ONDRA. 


Przepych wystawy! Tryskający humor! 


Ceny miejsc: 50—54—86 I 1.09.. 


—— a a Z m R g ) o e e, wz wz c w a a e a a 
Następny program: I. Śmiech w Piekle. W rol. głównych Pot O'Brien, Gloria Stuart i Mer- na Kenedy. ĮI. Romanse Cyżańskie. W rol. złów 
ayos Brygida Helm i Józef Schildkrane. 


| Matki! 


DR. MED. 


LECZNICA Enana PŚ". BERAN Dr. Feldman 
Piotrkowska 294 | | 0,555 P57F'| ME ° AKUSZER GINEKOLOG 


otwarta od ll-ej rano do 8-ej wlecz 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI, 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE-|' 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
STYCZN 


Porada 3 złote. 


Adam Bender 


ign. MARGOLIS 


COKOLWIEK DROŻSZE — 


— WIELOKROTNIE LEPSZE! AOM 
nE) » PREZERWATYWY 2 


Dr. med. 


Dr. MED. 


M. Glazer o 


ogr? chorób wenerycznych, 
rnych I płciowych 


Jw gy Cesieiniana 15 


TELEF. 149-07. 
przyjmuję od 8—11 rano i 
wiecz.. 


- DOKTOR: 


w niedz i Święta od 9—l-el. 
Razi SEEZNN” 


przeprowadził się 


Kilińskiego 113 
od 4—8 WAWROJ m Telefon 155- 77 


L. NITECKI. 


OKULISTA 
BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
| „(ho wewn. waiacnae spe CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE Woł kowyski RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 
o „gpecialto She A, CIŚNIENIA KRWIJGABINET ZOSTAJE PRZENIESIONY Zachodnia 64, tel. 105-49) PRZEPROWADZIŁ SIE NAWROT „32. Teh 213-10 
: NA UL PIOTRKOWSKA 113 à 12—2 I od 1-83 wiecz. rzyjmuje rano I od 5—9w. 
wpoteróci tel. lez ij święta od 10—12 wpol na ul. Cegielniana 11 W niedz. I świeta od 9—12 w not. 


Przeprowadził się n 
Al. KOSCIOSZRI 29, tel. 191-25 
Przyjęcia od sierpnia 5—7 pp. 


Li. Bibergalli. Różane 


utowicza 9, I! piętro 


Choroby skórne i wene- 


Godziny _oBikiny: PiEyleGi 4 1-2 i 5— 


DOKTÓR 


“Dr. J. NADEL 


akuszer- ginekolog. 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 


ANDRZEJA 4 


Telefon 238-02 


dziele 1 święta od 9— 
DOKTóR 


Choroby bać moczopłcłowe 
pa od 8—12 i od a w nie- 


KLINGER 


"Leczenie 
krótkiemi falami 


Choroby stawów. kości mięśni. nej- 
wów. skóry. narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 

w gablnecłe terapii fizykalnej 


ryczne. Elektroterapja. |(, nv: wieki AGA TELEFON 228.92 pr PORNA P T TEST ES 
Zawadzka 10. Tel. 106-30. i I skórne DR. MED. oec. chor. wenerycznych, skórnych |KTO CHCE czerstwo | zdrowo żyć, 


"'Ordynuie od godz. 9—1 i od 6—8; 
- w niedziele i święta od 9—1. 


Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8. 
W NAS i świętaod 8—10 rano. 


M. TAUBENRAU 


i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Musi w „Nowej Qdyni* być. Plaża, 
łódki, kajaki, kąpiele. T różnych rozry 
wek wiele. Las sosnowy bardzo zdro- 


Dla pań oddzielna poczekalnia: Przyjmuje s re rano I od 6—8 w. | wy, Zagaimk młody dużo swobody. 
Dr. med. CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA EE W IE Przystanek tramwajowy  Helenówek, 


H. Lubicz 


Sper. chorób skórnych, wene- 


rycznych I moczopłciowych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


Przyjmuje od g. 8—9, 12—2, 5—7 w. 
niedziele i święta od 10—12. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 
Połrkowska 99. 


przyjmuje yar od 10—12 
CENY LECZNICOWE 


tel. 213-66 


fermana w 
10—12 i od 4 


Zgierska 11, 


el. 246-09, 
Pii od 4—8 w. 


MIESZKANIE 6-ciopokojowe komfor- 
towe w domu Przejazd 36 do wyna- 
Lig; Zgłószenia: Piotrkowska 46 do 
dni powszednia od 


30-2 choroby kobiece 


przeprowadziła się 


tel. 108-01 


po południu. Przyjmuje od 4—6 


Z. PINCZEWSKA 


Gdańska 28, m.k 


wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb. 


W _ lesie Zgierskim Adelmówek: 

10 ZŁOTYCH miesteczme urzędnikom 
na wypłatę koniekcię, ohuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37. podwórze. 

KATOLIK młody poszukuje ładnej 
młodej panienki, której dopomoże ma- 
terialnie. Cel towarzyski, pod dyskre- 
cią. Oferty wraz z fotograiją — 
pod „M. M.“ ODT R Wi 2 


znam a 


> 
© 
BPolsica—Damie iO 
Spotkanie Hebdy z Ulrichem przerwane zostało przy stanie 
6:1, 10:8 dla polaka 
; Warszawa, 28 lipca. | gim obydwaj wygrywają początkowo 
(Mo) Na kortach Legji rozpoczął się swoje serwisy aż do stanu 2:2, Hebdzie 


towarzyski mecz tenisowy Danja — Pol 
ska. W pierwszej grze dnia Tłoczyński 


| 
I 


|udaje się teraz zdobyć trzy gemy i pro 
wadzi już 5:2. Ulrich jednak wyrównu 


je 
pokonał w czterech setach Jacobsena | na 5:5. Sytuacja zmienia się teraz sale 


61, 6:2, 5:7, 6:3, 


Jacobsen zawodnik |i duńczyk 


prowadzi 8:7. Hebda zdobywa 


bardzo jeszcze młody posiada świetne jednak kolejno trzy gemy i wygrywa se- 
warunki rozwoju — wzrost i niezwykłą | ta 10:8. 


szybkość, Wczoraj pokazał on już kil- 
ka doskonałych zagrań przy siatce, jest 
jednak jeszcze bardzo nierutynowany i 
nieregularny. 


Tłoczyński mimo słabej formy wy- 
śrywa łatwo dwa sety 6:1, 6:2. trze 
cim secie prowadzi polak początkowo 
3:1, później jednak duńczyk wyrównuje 
i sytuacje zmieniają się teraz stale, Seta 
tego wygrywa ostatecznie Jacobsen 5:7. 

czwartym secie Tłoczyński prowadzi 
3:0, zachodzi jednak konieczność zarzą- 
dzenia godzinnej przerwy spowodu ulew 
nego kepiE M 0 przerwie Tłoczyński 
wygrywa zdecydowanie seta 6:3. 

W drugiej głże spotkał się Hebda z 
Ulrichem, Lwowianin dochodzi obecnie 
do formy, co już było widoczne w jego 
spotkaniu z Lacroix, Ulrich gra niezwy- 
kle regularnie i mijał też często pięknie 

ebdę przy siatce. Pierwszego seta wy 
grywa Hehda zunelnie łatwo 6:1, W dru 


Lekkoatleci WIMY |adę 
do Tomaszowa 


W dnia jutrzejszym wyjeżdźa silna 
ekspedycja złożona z lekkoa:!etów i za- 
wodników w grach sportowych WIMY 
do Tomaszowa. gdzie rozeyra spotkania 
z reprezentacją miasta. W »eład ekipe- 
dycji WIMY wchodzi 48 najlapszych za- 
wodniczek i zowodników tegu klubu. 

Zawody 'e ks przełde'wszystkiem 
«tarakte" pronagando 
powiadaią się bardzo interesujące. 


Mecz tenisowy Osilo—kŁódź 
zostanie dzisiaj zakończony 


Łódź, 28 lipca. 

Mecz tenisowy Oslo — Łódź z 
nfs zZAkończon ; 
pocznie się on na kortach helenówskić 
o godz. 3-ej po południu. Dziś odbę- 
dzie się gra podwójna i dwie pojedyń- 
cze 


ŁKLT zwrócił się wczoraj telefo- 
nicznie do Wittmana, prosząc go o przy 
jazd na dzień dzisiejszy do Łodzi. 
W razie, gdyby Wittman przyjechał, ro- 
zegra'on dzisiaj spotkanie z norwegiem 
Haanesem 


are 


ry 


IA ee 
ieżni 


C 


MI 


W EGEESASECH i: 


— Owszem. owszem... — poparł 
Schell. — Taka napaść nie należy oczy- 
wiście do rzeczy przyjemnych... Ale są 
dzę, że szanowna pani — zwrócił się 
do Iwony — czuje się już zupełnie do- 
brze, prawda?... 
| — ak, dziękuję... — odparła Iwona 
— Zapomniałam już nawet o tym wy- 
padku... ; 

-- Trudno.. — rzekł Hereford — 
Kto jedzie na wschód, musi być przy- 
gotowany na wszelkiego rodzaju niespo 
dzianki... 

— W tej chwili wszedł kelner, nio- 
sąc na tacy dalsze dania. Ledwo tylko 

rzekroczył próg sali jadalnej, gdy przy 
ońcu stołu rozległ się zdławiony 
krzyk. 

Wszyscy spojrzeli w tamtą stronę... 

Pani Julia Arini stała blada jak trup 
Wargi jej dygotały, gdy szeptała prze- 
rażonym głosem: 

— Co to ma znaczyć?!... Nic nie ro- 
zumietn!... . å 


wy i jako lakie za' 


| Zarząd PZLA zmus 


ekspedycji 
Lóndynu na światowe igrzyska kobiece, 


RZE MM 


Motocyklowy zjazd gwiaździsty do Łodzi 


Kierowcy warszawscy ubiegać się będą o nagrodę redakcji 
„Expressu* 


Łódź, 28 lipca. 


Najliczniej obsyłają zjazd sami go- 


Doroczny motocyklowy zjazd gwia- spodarze, którzy zgłosili w -przepisò- 


ździsty ŻKM-u do Łodzi wywołał i tym 
razem bardzo znaczne zainteresowanie. 
Zjazd rozpoczyna się w dniu dzisiej- 
szym o godz. 18, a kończy się. jutro 
między godz. 10 a 12.30. 


Piłkarze wiedeńscy w Łodzi 


W Łodzi bawi drużyna piłkarska wiedeńskiej „Austrii“, która pokonała 
Dzisiaj grają wiedeńczycy z Union Touringiem. 


ŁKS. 


AE | OWPITN NASZZEWNEROY RY ZUR O TRUPY RO PZOROS OO DORZECZE 3 


Kto pojedzie na igrzyska londyńskie 


Zarząd Pol. Z. Lekkoatletycznego li- 
czy się z możliwościami zredukowania 
polskich zawodniczek do 


otrzy- 


ubwencji. ~ 


Ay! subwencji. i 
obozie przygotowawczym w CIWF 
dotychczas 6 zawodniczek uzyskało wy- 


minima:  Walasiewiczówna, 
Kwaśniewska, ' Cejzikowa, 


znaczone 
Wajsówna, 


Freiwaldówna i Świderska. 


W niedzielę, w drugim dniu pięcio- 
boju pań o mistrzostwo Polski na boisku 
Skry przeprowadzone będą jeszcze eli- 
minacje, a mianowicie: 


na 800 mtr. — Nowacka, w skoku 


waw 


Cygańs 


sensacyina powieść współczesna 
Napisał JERZY BAK. 


ROZDZIAŁ 327. 
Flirt pod palmami. 


Trudno powiedzieć, aby ten. tajemni 


czy znak nie wywołał na wszystkich 
piorunującego wrażenia... 

Jeden tylko Hereford machnął ręką 
i zbagatelizował całą sprawę: 

— Nie warto się tem przejmować... 
Głupie żarty, nie więcej... | 

— To nie żarty — zaoponował 
Grienwood. — Po ostatnim wypadku 
w naszym hotelu wierzę już, że wszyst 
ko może się sprawdzić... 

— Ale czego zbrodniarz chciałby w 
takim razie od pani Arini... — zdziwił 
się Baryłow. 

Włoszka była przerażona. Nie mo- 
gła ruszyć, z miejsca. 

— Ja stąd nie odejdę... Pakuię na- 
tychmiast manatki i wyjeżdżam... Ale 
nie, nie!.. Mogą mnie jeszcze zabić po 
drodze... Co będzie?... Gdzie jest poli- 
cja?... Jestem cudzoziemką i proszę o 


Wskazywata przytem ma poręczį obronę przed tutejszymi bandytami!... 


swego krzesła... 
do niej... 


Wszyscy zbliżyli się! Ja się zwrócę do naszego konsula!... 


— Niech się pani uspokoi... — rzekł 


"Na poręczy widniała przymocowana; Żmurek, zbliżając się do przerażonej i 


szpiłką biała kartka papieru, na której; zdenerwowanej pani Arini. — Ręczę, że 
wyrysowana była czerwona gwiazda,; nie stanie się pani nic złego... Zechce 
pod nia zaś skreślone było tak samo; pani udać się ze mną do swego pokoju. 
czerwonym ołówkiem jedno słowo: Ja panią tam zaprowadzę... 

— ŚMIERĆ! 1! Włoszka, oglądając się bojaźliwie na 


zony będzie ograniczyć znacznie skład 
liczebny ekspedycji 


wdal — Przygórska, i na 100 mtr. (do 


sztafety) — Manteufflówna,  Freiwal- 
dówna, Batiukówna i Orłowska. 
Początkowo reprezentacja miała 
5 iczek_i 


ników (jeden z nich — delegat na kon- 
gres), Według dzisiejszego stanu rzeczy 
— pewnym jest wyjazd 4 zawodniczek 
(Walasiewiczówny, Waisówny, Kwaś- 
niewskiej) i 1 kierownika. 


Zarząd PZLA czyni starania o zwięk. 


szenie subwencji, w przeciwnym bowiem 
razie osłabiona ekspedycja 
uzyska takiej sumy punktów w klisyli- 
kacji drużynowej, na jaką zasługuje. 


wszystkie strony, ruszyła w stronę 
wyjścia, a detektyw podążył za nią. 

Garbusek pozostał przy stole... Dla 
niego nie ulegało wątpliwości, że by! to 
nowy znak Biedronia... Sam oczywiś- 
cie nie mógł! podrzucić tej kartki... Miał 
więc przy stole swego wspólnika... Z 
opowiadania ŻŹmurka  Garbusek wie- 
dział już, że sprzymierzeńcami Biędro- 
nia był Granecki i spotykający się z 
nim w chińskiej*dzielnicy Hardton. 

W tej chwili jednak  Graneckiegó 
przy stole nie było, Hardton zaś nie 
powstawał przez cały czas ze swego 
miejsca, a siedział przytem w tak 
znacznej odległości od pani Julii, że by- 
ło rzeczą niemożliwą, aby przyczepił 
szpilką kartkę do poręczy jej krzesła, 
nie powstając ze swego. 

Czyżby więc kto inny spełnił pole- 
cenie Biedronia?... Kto?... Kto mógł być 
jego trzecim wspólnikiem?... A iaką ro- 
lẹ w tem wszystkiem grał Hereford, 
którego Jalot widział krytycznej nocy 
skradającego się po korytarzu wraz z 
drugim osobnikiem?... Na jakim tle wy- 
nikła * kłótnia między Herefordem a 
Fardtonem, która doprowadziła do po- 
jedynku bez świadków?... e 

W każdym razie Garbusek wiedział 
tylko jedno: — pojedynek, czy też in- 
ny rodzaj spotkania między Hięrefor- 
dem a Hardtonem nie może się odbyć... 

Wychodził właśnie z sali, zastana= 
wiając się nad tem, jak to uczynić, gdy 
natknął się na Żmurka, 

— Cóżeś z nią zrobił?... — zapytał 
Garbusek. 

— Zamknąłem ia w pokoju... Baba 
dostała spazmów... 

— Nic dziwnego... I mnie to zaczy- 
na wkońcu wyprowadzać z równowa- 
gi... Co sądzisz o tem wszystkiem?... 


nasza nie. 


„nie jego osobista, to w każdym 


wymi terminie 32 maszyny, Motocy= 
kliści ŻKM-u chcą obronić znajdującą 
się w ich posiadaniu nagrodę wędrow= 
ną zarządu miasta Łodzi. 

Generalny szturm do tei nagrody 
przypuszcza też ŁKM, wystawiając 
dwadzieścia maszyn, z których więk- 
szość odrobić ma bardzo znaczne ilości 
kilometrów. Rywalizacja obu tych klu 
bów zapowiada się też niezwykle inte- 
resująco. Trzeci klub łódzki Union 
Touring zgłosił zaledwie dwuch zawod- 
ników. 

Zawodnicy zamiejscowi, podobnie 
iak 1 corocznie, ubiegać się będą o na- 
grodę, oiiarowaną przez redakcję „Ex* 
pressu“, Najliczniej stają do walki o 
nią motocykliści warszawskiej Skody, 
uczestniczący w zieździe w liczbie 17. 

Dalej bierze udział poraz pierwszy 
w zjazdach do Łodzi, Strzelecki Klub 
Motocyklowy z Warszawy, który repre 
zentowany będzie przez 5 zawodni- 
ków. 

Dotychczas w terminie regulamfno- 
wym zgłoszonych zostało 76 zawod= 
ników. 

Cyfra ich doidzie jednak najprawdo= 
podobniej do 100, gdyż spodziewane są 
jeszcze w ostatniej chwili dalsze zgło- 
szenia z Warszawy, a to przedewszyst= 
kiem z ZRSS iP. K. M. Spodziewany 
też jest jeszcze udział kilku maszyn z 
Pruszkowa. 


Dziś mecz 


Austria—Turyści 

W dniu dzisiejszym o godz. 17.30 od 
będzie się na stadjonie ŁKS (AL Unji) 
międzynarodowe spotkanie piłkarskie 
Austrja — Union-Touring. 

Spotkanie to zapowiada się bardzo 
intersująco, ze względu na świetną grę 
jaką zademonstrowali wiedeńczycy w 
czwartkowym meczu z ŁKS-em, W ra- 
zie niepogody mecz odbędzie się w nie- 

j godzinie». 


= WLFK—WKS 22 6:1 ~ 

W Warszawie dokończony został 
mecz tenisowy o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy dwoma stołecznemi ze 
społami WLTK i WKS 22. Mecz zakoń- 
czył się zwycięstwem WLTK w stosun- 
ku do 6:1. Zwycięscy grać będą w naj- 
bliższym czasie z Łódzkim KLT. 


Żmurek wzruszył ramionami. 

— Biedronia robota to jasne... Jeżeli 
razie 
wykonana przez jego sprzymierzeńców. 
Uważam to jednak za czczą pozróżkę... 
Bo czegóżby Biedroń chciał ostatecznie 
od tej włosźki?... Chodzi mu prawdopo 
dobnie o sianie zamętu, nic więcej... 

— Więc co zamierzasz czynić?.. 
Uważam, że przedewszystkiem należy 
pomyśleć o tem, jak zapobiec temu nie- 
szczęsnemu spotkaniu dziś o siódmej... 
Słyszałeś jak Hardton przypominał 
Herefordowi? gm 

— Owszem, słyszałem... I myślę, że 
będziemy musieli jednego z nich za- 
trzymać... a 

— W jaki sposób?... 

— Poprostu zatrzymamy go siłą, 
aby nie mógł wyjść o siódmej ze swego 
pokoju... 

Garbusek uśmiechnął się, 

— Rzeczywiście... Innej rady niema. 
Więc kogo zatrzymać?... 

— Stronę atakującą — Hardtona... 

W tej chwili zbliżył się do nich wła- 
ściciel hotelu. Udawał, że nic nie wie, 
lecz Garbusek wziął go na spytki: 

— Słyszał pan o tej nowej sensacji? 

— Pan ma na myśli tę kartkę?.,, — 
odparł dyrektor bazatelizującym tonem. 
— To przecie szopka... Nię warto na- 
wet o tem mówić... Panowie jesteście 
już przewrażliwieni.. Nie moźma się za 
raz wszystkiem przejmować... 

Dyrektor skłonił się grzecznie i od- 
szedł 

— I o nim trzeba byloby pomyśleć... 
— rzucił wślad za nim Garbusek, — On 
mi się nie podoba... 


(Dalszy ciąg jutro) 


<< 


Yliniat 
Hocki-klocki 


Tramwajem jedzie pasażer. Konduktor zwra 
ca się do niego o bilet. 

Pasażer wyciąga portfel, szuka w nim I wy* 
cląga pomięty bilet, 

Konduktor ogląda, potrząsa głową: I wresz- 
cie mówił: 

— Panie, ależ to bilet z przed roku. 

— Tak, ale to bilet przesladkowy — mówi 
pasażer. — W tym czasie musiałem rok od- 
siedzieć, 

Ra 

Słynny adwokat dr. X. znany Jest z tendencii 
io przewiekania w nieskończoność spraw; któ 
re prowadzi, 

Pewnego dnia zgłosił się doń klljent, powłe- 
rzając mu jakąś bardzo skomplikowaną sprawę 
spadkową. 

— Czy pan mecenas Sądzi, że przegram ten 
proces? — pyta 

— Pan nie — odparł adwokat — ałe pańskie 
wnuki, 

wa 

Dwitch kupców rozmawla na ulicy. 

— Panie Meyer, pożycz ml pan 100 złotych. 

— Sto złotych? Zwarjowałeś pan? Przecież 
ja nietylko nic nie zarabiam, ale codziennie, gdy 
tylko otwieram sklep, leszcze dokładam. 

— To z czego pan żyje? 

— No, w niedzielę mam sklep zamknięty. 

se 
|: 

— Ach mój Boże, Jaki nudny żywot ja pro- 
wadzę — skarży się żona. — Nigdy żadnej przy 
Jemności.+ c 

— Co ty wygadujesz — woła mąż. — Przed 
wczoraj byłaś na koncercie wczoraj na dat- 
cingu, dziś w teatrze.« 

— Ale z tobą, 

xa 

Spotyka się dwuch kolegów» 

— Jurek, właściwie z czego ty obecnie ży- 
lesz? 


— Z pióra, 

— Piszesz? 

— Oczywiście. Listy do ojca po pleniądze, 
jaj 

Do 


z pośredniczącego w wynajmie mlesz 
kań zgł się jakiś pan. Jest mocno zawlany... 

mm Poszukuję pokoju.. tak jest pokoju. 

— Jakiego pokoju? 

— Jakiego? Głupie pytanie., Pokoju z 0d- 
uzielnem wejściem, tak jest — z włdoklem na 
vgród,„» Mojego własnego pokoju poszukuję i nie 
mogo go znaleźć !.e 


L 
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EXFRNESS 


28,V] FETES 


Z powodzi w Małopolsce 


Specjalny wysłannik „Expressu" przeprawia się promem przez rozlewisko Raby 
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Jeden z Sótwanych mostów kolejowych 
pod Krakowem. 
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Najeniefsza statya 


Buddy w Japonji 


W Kamakura na skich 


wyspach ja 
nad Oceanem Spokojnym znajduję się 
najpiękniejszą statua Buddy. Jest ona 
wysoką na 15 metrów i pochodzi z 13-g0 


wieku. Statua sporządzona z bronzu 
przetrwała do Obecnych czasów. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Dłuś karciamy 


W jednym z wytwornych klubów jżesz nawet później zapłacić. 


londyńskich tej nocy zgromadziło się to- | 


warzystwo, składające się w znacznej 
swej części z wyższych oficerów mary- 
harki. +4 

Grano w karty. Początkowo opero- 
wano niewysokiemi stawkami, 
nocy jednak, gdy partnerom whisky już 
mocno szumiało w głowie, stopniowo 
stawiano coraz większe sumy. 

Szczególnie hazardował się Robert 
Ailan, młody arystokrata, piastujący 
godność adjutanta jednego z admirałów 
floty angielskiej. Allan, będąc już pod 
dobrą datą, postanowił za wszelką cenę 
wygrać większą sumę pieniężną. 

Szczęście jednak mu nie dopisywało. 
Zamiast wygrywać, tracił coraz więcej. 
W pewnej chwili, gdy już nie miał nic 
w kieszeni, postawił na kartę 5 tysięcy 
futów. 

Partnerzy jego byli ludźmi zamożny- 
mi. Dla nich ta suma nie posiadała zbyt 
wielkiego znaczenia. Allan natomiast, 
zrujnowany arystokrata, zdawał sobie 
sprawę, że trudno mu będzie zapłacić w 
wypadku, jeśli przegra. 

Wierzył jednak w swoje szczęście. 

Tym razem jednak znów spotkał go 
zawód. 

Przegrał. À n 

— Kochani koledzy — powiedział z 
śmiechem do partnerów. — Nie mam 
rzy sobie pieniędzy. W ciągu 24 godzin 
ureguluję dług. - 

— Nam się absolutnie nie śpieszy — 
trzymał uprzejmą odpowiedź. — Mo- 


Allan zdawał sobie jednak sprawę, 
że były to tylko słowa. Musiał dotrzy» 
mać 24-godzinnęgo terminu, gdyż w prze 
ciwnym razie będą mu grozić bardzo 


|poważne komplikacje natury towarzys- 
po pół-ikiej i służbowej. 


Pożegnawszy się wesoło ze wszyst- 
kimi partnerami, udał się do swego mie- 
szkania, 

Była wówczas trzecia po północy. 

Allan już się nie położył do łóżka. 
Do świtu krążył po pokojach. zastana- 
wiając się, co ma dalej czynić. 

Zwrócić się do lichwiarzy? Było to 
zupełnie bezcelowe. W ostatnich miesią 
cach zadłużył się u nich tak poważnie, 
że żaden z nich mu już nic nie poży= 
czył. Poprosić o pomoc znajomych? Nie 
i to na nic się nie zda. Ci, z którymi u» 
trzymywał najbliższe stosunki, nie będą 
mu mogli pożyczyć tak znacznej sumy. 

I nagle przypomniało mu się, że w 
godzinach rannych otrzymał od admi- 
rała plany mobilizacyjne. Należdło je 
tylko sfotografować i sprzedać, Allan 
znał z widzenia jednego z agentów ob- 
cego mocarstwa. Człowiek ten nieraz 
już dawał mu do zrozumienia, że chęt 
nie robiłby z nim interesy. W czasie 
pewnej rozmowy: wręczył mu nawet in- 
strukcję z dokładnym adresem. 

O godzinie jedenastej przed połud- 
niem Allan znajdował się już w mieszka 
niu szpiega. Miał przy sobie klisze, któ 
re dla ościennych mocarstw przedsta- 
wiały nieocenioną wartość. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. 


Agent przyjął go bardzo serdecznie. 
Zbadał dokładnie klisze i spoglądając 
przenikliwie na oficera, powiedział: 

— Daję 5 tys. funtów. 

— Mało — odparł mu krótko Allan. 
— Taniej, niż 10 tysięcy nie sprzedam. 

Szpieg szybko zgodził się na tę ce- 
nę. 

Wręczył Allanowi czek, zaznaczając 
przytem, że bardzo chętnie będzie z nim 
stale zawierał podobne tranzakcje. 

W godzinę później Allan podjął w 
banku pielądze. Był w doskonałem u- 
sposobieniu. Cieszył się, że po uiszcze- 
niu długu karcianego, pozostanie mu je- 
szcze pięć tysięcy funtów. 

Młody oficer nie wiedział, że szpieg, 
z którym się związał, w rzeczywistości 
pozostawał na usługach wywiadu an: 
gielskiego. Człowiek ten natychmiast 
po zawarciu tranzakcji z Allanem, za- 
wiadomił o wszystkiem admiralicję. 

I gdy młody oficer wychodził z ban- 
ku podeszli doń dwaj nieznajomi. 

— Jesteśmy z policji politycznej — 
oświadczył mu jeden z nich, pokazując 
legitymację. — Ma się pan natychmiast 
stawić u admirała. Będziemy panu to- 
warzyszyli. 

Allan zrozumiał, że już jest wszyst- 
ko stracone. Czekała go śmierć. 

Nie stracił jednak zimnej krwi i udał 
się posłusznie wraz z agentami do swe- 
go zwierzchnika. i 

Admirał, którego był adiutantem, 
zamknął się z nim w swym gabinecie, 

— Wiem o wszystkiem — powiedział 
spoglądając uważnie na młodego ofice- 
ra. — Trudno, stało się i nie będę panu 
czynić żadnych wyrzutów. Właściwie 
powinienem był oddać całą sprawę są- 
dowi. Nie uczynię jednak tego, bo mnie 
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pana żal. Dam panu pięćset funtów, o» 
czywiście z warunkiem, że pan natych- 
miast wyjedzie. Najlepiej do Afryki. 
Przedtem jednak musi pan wystąpić ze 
służby. 

W oczach młodego porucznika za- 
błysły łzy. Tego przecież się nie spo- 
dziewał. łpewny, że już go nic nie 
uratuje od Śmierci. A tymczasem admi- 
ral okazał się tak wspaniałomyślnym 
człowiekiem. 

Nazajutrz Allan, w cywilnym stroju, 
wyjechał w daleką podróż. Nie był już 
oficerem marynarki, adiutantem admi- 
rała, lecz zwykłym, szarym Śmiertelni- 
kiem. 

W godzinę przed jego wyjazdem ad- 
mirał odbył konferencję z jednym ze 
swych zaufanych oficerów. 

— Pojedzie pan za Allanem — roz- 
kazał mu. — Nie oddałem go pod sąd, 
bo nie chciałem, by cała afera nabrała 
niepotrzebnego rozgłosu, Chodziło mi 
przedewszystkiem 0 naszego agenta, 
który tym razem oddał nam tak wielkie 
usługi przy zdemaskowaniu Allana i mo- 
że nam się jeszcze niejednokrotnie przy 
dać. Gdyby sprawa dostała się do pra- 
sy, stracilibyśmy jednego z naszych naj 
lepszych pracowników. Ale Allana mu- 
simy się pozbyć. Tam w Afryce, gdzie 
nikt absolutnie go nie zna, gdzie nawet 
nie wiedzą, że był oficerem marynarki, 
unieszkodliwi go pan na zawsze. 

W miesiąc później Allan został za- 
mordowany w Afryce. 


Sprawców oczywiście nie wykryto. 
W angielskiej prasie o śmierci Allana 
AW się suche. nic nie mówiace no- 
tatki. 
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